
— Roczni! XI.
Sidiktei oayorfećaialay 

5fcyeł*Hń«fct w funula,
14. miatracja i ekspei.: Pice ^ili..?lmowski Ko. S. 

" Biuro radakeyi: Lipowa ul. Ko, 1.

BzleanSŁ Foicańsli
«odni eodtienBie « wyjątkiem puniedsiaJków) 

dni poświętnycli.
■i-wmplutt poiod.ńcio «pr/edcj« dę w ek»pedy«yl 

po 2 sg’.
Cena o.doszeń (insmtówt) 

li. wieras» droknego 1 egr. 6 fen, — Rjtlsmy od 
eóoiea* drobnego S sgr. (ind. tfem) 

listy
.edakeyi. administracji i ekspedycji winny był 

, frankowsnsi

AdENOYE DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO:
W Krakowie: Józef Czech, księgarz i Administracya Dziennika „Kraj“.

Kiedzieia, iz września tg«
Przedpłata kwartału«

wynosi w Posuauiu 2 tał. 15 egr., w monsrohH pm 
ekiśf 3 ttl. 1 sgr. 3 fon., w Austryi 6 gnldenów 
w Niemczech 2 tal. 21 sgr. 3 fen., w Francji 18 tf. 
v Anglii 1 f. ezt., w Szweoyi fi tai. IN sgr., >y 
4 tai. 2 sgr., we Włoszech 2 8 ir.t w Kzjuue 3v {r 
w Szwajcaryi 25 fr., w Belgii 16 fr., w Tnrcyi 28 tr* 

w Ameryce 8 doi.
Przedpłata | erfositafe

prayjimjij sip w ekspodyoyi; praedpłat,! w»:M« 
w monarcŁii prnftkiój orss w paiat',/, cii do ,
peo»“owego nienaiecko-atistrył ck. nn! ‘i,•/■, '■ •. rj\-" •
pocztowe. W muych ki-aji ch t« lko nx.» 
tury, sa których pośroduictworu (¿o.. ruń.; 

takie przesłać ogfcmenia do okap. Osie,..’ ,?c':

■ Rpsojususa
patUyłiwia re^z>k vn nio

ctianoSiG- -

Luxembourg, Rue de Tournon No. 16 i pułkownik Raczkowski Rue du Pont de Lodi i. - W Londynie: księgronk H. Jfoifer^s’ '’idtt^NeJriS? ^7c.Pl^AjSSe^“d®
lavas, Lafitte, Bulli« & pomp. FUce de la Bourse No. s - w Laniblir^t iiSfrocse a. M. Baham, Lipska, Wieoniu i fcagyiei: Baaaenatel». & \ eetet. - W Peronie: Ruaolł^o^ń i“ ««« ?(•.

W Wrocławiu: Jenfce & Saringhausen^Junkerstrasse 12.
Libra irie du _ . ______ . ..... __ ................................ .... .. __ _____ _________ . . .. ... .............................. ..... .. .

fc&gyiei: B a&aefiateid & V ogl
•. 14, ai»w;«j isnutrasiraBitu a», — w »rem»«: ». jjpaisa: js&geninta Fort. bacfise « y»«p w ¿nawrocie u. SL Daobe & Comp. — W 'Wrocławia*
s 3af»«-*-cki; wOfcełamie: Jóaef Cfcoeiaaewskt; w unieźme: A. Wierfebicki, w 'j wroeiawiu: A. Krysisewaki; w Koatojmie: Swoboda; w Exotosavaie: Ludwik Oienierafei:

bätsch; w Pleszewie: L. Zborals&i; w Śmiglu: T. Radkiewicz.
gosk'zy: Tom

« . , „ . ... B®doll Mouae Or. Friedricha-nute 60,
W Bata: SŁ Baj06efei;F Bydl 

w Obornikach: F. W. Rakowski; w Ostrowie 1 Prie-

POZNAM 11 września.
Napoleon III przejechał się po bulwarach Paryża, 

hr. Bismarck odwiedził króla Wilhelma na zamku Pan- 
sin — otóż dwie ważne nowiny dziś ejsz.e, z których 
mianowicie pierwsza wpłynęła na podniesienie kursów 
wszystkich papierów w całćj Europie.

Żelazna wola czy tóż żelazna siła cesarza Franeu 
zów przezwyciężyła ciężkie cierpienie, które wczoraj bli- 
żój określiliśmy, i monarcha ukazał się nareszcie 
spragnionym jego widoku Paryżsnom. Co do nas szcze­
rze życzymy, aby przejażdżka ta nie wzmogła choroby 
cesarza ale była raczój zapowiedzią, bliskiego jego wy­
zdrowienia.

Odwiedziny hr. Bismarcka na dworze królewskim 
w zamku Pansin dla tego ważnym są wypadkiem, że 
powszechnie uderzyła nieobecność tego twórcy dziesiej- 
szćj Prus potęgi w Szczecinie, w czasie pobytu i entu- 
m ' Tycznego tamże przyjęcia króla Wilhelma. Wnio­
skowano ztąd, że kanclerz północno-niemieckiego Zwią- 
sku albo już całkióm popadł w niełaskę, albo tóż tak 
jest osłabiony na siłach fi/.ycznych, iż mimo chęci nie 
mógł złożyć uszanowania swego monrsze. Obu tym 
przypuszczeniom zadało kłam przybycie hr. Bismarcka 
do Pansin i wzięcie udziału w manewrach pod okiem 
królewskióm odbytych. — Dodać nabży, że przyjęcie, 
jakiego król Wiihelm doznał w Szczecinie, było nie 
tylko wspaniałe ale także nadzwyczaj serdeczne ze strony 
Pomorczyków.

Nie jest wprawdzie zwyczajem naszym podnosić na 
tóm miejscu znaczenia wyznawanych i bronionych przez 
nas zasad, nie możemy przecież dziś powstrzymać się 
od zwrócenia uwagi czytelnikom naszym na zgodność 
myśli, jaką znajdą w poniżćj zamieszczonym artykule 
naszym wstępnym i w piśmie pana Józefa Ignacego 
Kraszewskiego, które co dopiero otrzymaliśmy, oraz 
w ’iście wystósowanym przez p. Ignacego Danielew­
skiego do Gazety Toruńskićj. Zgodność ta jest 
nam r;kojmią, że sprawa, którą popieramy, jest słuszną 
i znajduje odałos w poważnych mężach społeczności na- 
szN, Daj Boże, aby go znalazła w jak najszerszćm kole 
publiczności polskićj.F

Od J. I. Kraszewskiego odbieramy pismo na-
stępujące:

Do Redakcyi Dziennika Poznańskiego. 
Jakkolwiek wstrętliwą jest dla nas wszelka polemika,

która u nas, jeśli nie zawsze to najczęściój, kończy się 
osobistościami, łajaniem i usilnśm poniżaniem człowieka 
dla odjęcia wartości słowom jego — na ten raz wprost 
zadanemu nam pytaniu przez p. Wojciecha Jastrzębca 
odpowiedzieć czujemy się w obowiązku.

ZAGADKI
O r a z y s p 61 e z o s n e

przez

B. Bolesławitę.
Tom^drugi.

(Ciąg dalszy. Zob. No. 203, 204^ 207).
„Znasz matkę moję? nie potrzebuję mówić, jaką 

mnie pieśnią wykołysała w kolebce... Ojciec walczył w r. 
D3j i poszedł na wygnanie, aby życiem protestować 
przeciwko przemocy... Jam został tęsknym sierotą... 
rosnąc u serca tego anioła-kobiety... Pamiętam, bo się 
wraziła krwawo w mój umysł ta chwila straszna, gdy 
przyszedł mikołajowski wyrok a kazano go za łaskę 
przyjmować, aby dzieci wychodźców zabrano do korpu­
sów kadeckich do Petersburga... Nie śmiano o tćro 
długo matce powiedzieć, a gdy na nią spadł ten pio­
run... chwyciła mnie z bolesnym krzykiem, chcąc ucie­
kać raczćj na tułactwo niż oddać jedyne dziecko na to 
tyrańskie przerobienie w Moskala...

Ze wszystkich okrucieństw i znęcać się tego na­
rodu bez serca... ten wymysł szatański był może naj­
dzikszym... Dzieci wychować tak, ażeby walczyły prze­
ciwko ojcom swoimi zatrzeć w nieb pamięć pochodzenia, 
wpoić wyobrażenia, wszi zepić zasady ojtobójcze... Pomysł 
ten, godny Turków dawnych, mógł się zrodzić tylko 
w głowie takiego człowieka jak Mikołaj. Jam jest wy- 
csowańcem jego i znam go lepićj niż inni... Nie jest 
to postać pospolita ani tak jednolita, jak ją zwykle 
malują.

Nie był to geniusz, bo płomień geniuszu szersze 
horyzonty rozświeca, ale człowiek, który się miał za 
męża przeznaczenia, za uosobienie idei... z najgłębszą 
wiarą w siebie, w swą misyą i nieograniczoną durne 
jaką mu ona dawała.

Patrzał na Europę z wierzchołka tego tronu carów 
który miał być legityzmu podporą, rewolucyi postra­
chem... Misyą swoję łączył z losami Rosyi. Szczęście 
sprzyjało rozwinięciu tego charakteru, który takim, jak 
był, tylko na tronie urosnąć może. Wszechwładny miał 
się za inkarnacyą jakąś prawowitości, za archanioła 
ładu i porządku europejskiego... Po za tą manią hero­
iczną, która całym jego żywotem publicznym rządziła, 
stał człowiek serca czułego dla rodziny, dla dzieci... 
Ale ilekroć w obec nićj i nich nawet przypomniał sobie 
carstwo, i dla nich litości nie miał.

Znużonemu tóm posągowćm życiem przychodziły 
chwile czułości... i chwile szalu... płakał i zabijał... 
•7|.y się zapomniał, ale czuć w nim było jeszcze czło- 
*«:ka, co sobie serce sam wyrwał... Miał siebie tak

I Pytanie postawione jest jasne: Co mamy przeciwko 
temu, ażeby w niedostatku duchowieństwa, odmawiającego 
nam współudziału w pracach obywatelskich, zdać je na 
ludzi świeckich wpływu i powagi itd., na pewne organi- 
zacye i stowarzyszenia??

, Przeciwko temu nikt nic nie ma, zresztą stanie się 
koniecznością, aby ktoś i coś zastąpiło usuwających się 
od pracy spółecznćj i narodowćj kapłanów naszych.

Ale kwestya została, przypadkowo lub umyślnie, nie 
rozsądzam, zwichniętą. Nie o to idzie, kto zastąpi du­
chowieństwo, ale czy ono powinno i może w interesie 
własnym, wedle ducha ewangelii a nawet wedle praw 
kanonicznych Kościoła usuwać się < d pracy obywatelskiej 
i zostać biernym świadkiem usiłowań i cierpień na­
szych.

Że chwilowo, wedle pewnego stronnictwa i zapatry­
wania się władza duchowna chce odosobnić, wydzielić 
duchowieństwo ze spółeczności, zrobić z niego osobną 
armią; że wedle tych pojęć chce owa partya postawić 
u nas kapłanów tak jak w krajach absolutnych stoią 
wojska stałe i uczynić z nich żołnierzy nie obywateli, 
w razie potrzeby mogących strzelać do braci, gdy zako­
menderują; że dziś pragoą, aby ksiądz przestał być oby­
watelem i Polakiem, to rozumiemy dobrze, niestety 1 Ale 
u nas tak nigdy nie było, jak żołnierz nasz był ziemia­
ninem i obywatelem a nie knechtem i sołdatem płat­
nym, tak kapłan był naszym bratem, biorącym czynny 
udział we wszystkich sprawach spółeczno - Dtrodowych. 
Obätajemy za tradycyą przeciwko radykalizmowi nowój 
doktryny Kościoła, która nigdy naszą nie była. Ta no­
wa organizacya jest naśladowaniem militaryzmu państw 
absolutnych przez milicyą Chrystusową. Według nas jest 
to rachuba zła, szkodliwa i czystój nauce Kościoła prze­
ciwna ; natchnięta widokami czysto ziemskiemu Dąży 
ona do tego, aby Kościół katolicki uczynić martwą na- 
rością, policyjno-duchowną organizacyą. Idzie nam więc 
nie o to, by duchownych zastąpić, ale żeby się z nimi 
nie rozstawać. Jeśli duchowna władza stworzy taki sta­
tus in statu w społeczeństwie naszćm, niech pomni, 
że poda rękę protestantyzmowi, że zaszczepi obojętność, 
że rozbratani z duchowieństwem, wkrótce już nic z nićm 
wspólnego mieć nie będziemy i rozumieć się nawet prze 
staniemy.

Możemy się mylić w naszćm zapatrywaniu jako lu­
dzie, ale takie jesi głębokie przekonanie nasze. Apelu- 

tradycji naszego i ogólnćj powszechnego
Kościoła. Znajdzie się może duchowny, który poświad­
czy, że kanoniczne prawa są za nami.

My sądzimy, że kapłanów zastąpić nie’ można, że 
trzeba się starać, abyśmy nie byli zmuszeni do zastępo­
wania ich. Gazeta Toruńska chce ich zastąpić jakąś 
organizacyą i stowarzyszeniem? (Cóż powie liberum 
conspiro?) W Prusach może to jest możebnóm, gdzie- 
indziój, nie wiem.

J. I Kraszewski.
---------- -----------------------------

samo za uosoDieaie prawa, jak za jakiegoś Wisznu po­
rządku, prawo wszakże i ideę jego szanował... miał 
jego pojęcie... czego dziś nie znajdziesz...

Cały żywot tego człowieka był nieustanną gorączką 
panowania... w najmniejszój czynności ten pazur Iwićj 
potęgi carskićj musiał się dać uczuć. Gdy kreślił drogę 
żelazną... po Dżengisbańsku rzucił ją wprost od stolicy 
do stolicy... Czćm dlań była natura? niewolnicą po­
słuszną.

Nic go tak nie burzyło jak opór jego władzy, jak 
cień nieposłuszeństwa, jak możliwość niezależności... 
Gdzie nie mógł użyć kija jak z Puszkinem, zniżał się do 
dobroci... ale nio dozwolił, by coś po za sferą jego pa­
nowania nie ujęte pozostało...

Miał namiętność przerażania sobą... wzrokiem za­
bijać chciał i byłby pewnie najszczęśliwszym, gdyby kto 
od jego wejrzenia padł trupem... Nic go tak nie zobo- 
więzywało jak okazany przed nim przestrach i trwoga. 
Ilekroć spotkał wzrok człowieka, opierającego mu się, 
zgnieść go musiał, aby dowieść swój siły. Zdawało mu 
się, że nie tylko ludzie, ale natura... winna mu 
była posłuszeństwo... nie rozumiał, by mu się co 
oparło...

Ale ten szał panowania miał swą stronę heroiczną, 
mimo słabości człowieka, był w nim materyał boha­
tera. była wielkich rzeczy miłość, było czasem coś ry­
cerskiego...
, . , U«JUIO, guy ILIU OLUyiKiJ a.jUO Dllt
bal, wydany dla biednych emigrantów, których 
z majątków, przez grzeczność dla patronees... posł 
syć znaczną sumę...

Pod koniec życia w bliższóm wpatrzeniu się w 
widzi się osłabienie, znużenie, czasem wybuch 
często niekonsekweneyą, wiele słabostek wstydl 
ale do zgonu jeszcze ogólny rysunek tój postaci ma 
bie coś szatausko-potężnego...

Przypomina Cezarów Rzymu, którym władza 
cała głowy, poiła ich i wiodła do szałów Tu 
jest zimny. . żelaznemi okowy ujęty

Despota dla wszystkich był nim’,'o ile mógł 
siebie. - 8 ’

Czegokolwiek dotknął, znamię jego manii no 
Całe państwo ubrał w mundur i wymusztrował n 
niersku, żołnierz był dlań ideałem człowieka, bo 
szeństwo jest prawem dla żołnierza... Z całój lu 
cesarstwa zrobił sługi, służyć musiał każdy k 
chciał służyć a pragnął być niezależnym, stawał s 
dejrzanym. Rosya szła na komenderówkę... pOpó 
strzygano w rekruty...

. Instytucyp, stworzone za Mikołaja, były wsz 
militarnie urządzone. Rozumie się, iż szkoły ka 
szczególną jego zwracały uwagę i troskliwość. T 
chowanie komunistyczne, odrywające się od wpływ 
dżiny a oddające dziecię pod władzę państwa i wna 
mu posłuszeństwo od pieluch, tak było dlań upo 
nem, że po szkołach zaprowadził tak zwane kazar

Dach o wieii stwo i naród.
W kilku ostatnich swych numerach, miano­

wicie w 205, 206 i 207 zamieszcza Gazeta 
Toruńska, — mniejsza o to, że wśród nowych 
zaczepek i wycieczek przeciw pismu naszemu, — 
bądź to w formie odpowiedzi p. Danielewskiemu, 
bądź w formie repliki naszemu korespondentowi (Z) 
z prowincyi, bądź tóż nareszcie w formie zapyta­
nia własnego korespondenta z pod Ostrzeszowa, 
kilka artykułów, w których wszystkich przebija 
myśl zasadnicza następna.

Duchowieństwo stanowi według tegoż wywodu, 
organizm ściśle zszeregowany i związany posłu­
szeństwem względem władzy przełożonój. Ponie­
waż władza ta zakazuje duchowieństwu wszelkiego 
udziału w życiu narodowóm i publicznóm a zmie­
nić jej postanowień nie ma możności, — należy 
tedy zgodzić się na fakt wykreślenia tego żywiołu 
z szeregu czynników sprawy publicznej i postarać 
się o dźwiganie całego jej ciężaru przez siły świe­
ckie z pominieniem duchowieństwa. Wszystkie 
zaś te wystąpienia wzywają pismo nasze, nie wie­
my, o ile szczerze, do wskazania środków, za po­
mocą których udział ów duchowieństwa dla spraw 
publicznych mimo zakazów władzy przełożonej 
pozyskać by się dało. Odpowiedź nasza na po­
dobne wezwanie nie potrzebuje być zbyt długą.

Co do nas nie jesteśmy tak skłonni do re- 
zygnacyi z udziału duchowieństwa w rzędzie 
czynników publicznego życia a nie wyłączając na­
turalnie od pracy i obowiązków narodowych ży­
wiołów świeckich, uważamy duchowieństwo, wPo- 
znańskióm szczególnie, za część żywotną i essency- 
onalną naszego narodowego istnienia. Nim w na­
szym kraju, którego znaczna część większych po­
siadłości, znajdując się w ręku niepolskim, wy­
łącza wszelką możność nawet bezpośredniój sty­
czności ludu miejscowego polskiego z żywiołami 
oświeceńszemi świeckiemi, — będzie się mógł wy­
robić organizm świecki zastępujący dla ludu wpływ 
i działanie duchowieństwa, może nam bezpiecznie 
wyjeść rosa oczy a chłop poznański wyjść na ro­
dzonego brata z ducha chłopa górno-szląskiego 
i wschodnio pruskiego. Choćby nie tradycye wszel­
kie nasze historyczne, które w uczuciu, zwycza­
jach i wspomnieniach naszych wiążą Kościół nie-

oblany jój łzami, oddany byłem... Ale dziecko jeszc: 
na o wczas, dojrzałem wcześnie i niosłem w duszy n< 
siona z których się przyszłość moja rozwinąć miała...

Sto razy w pocałunkach powtórzyła mi matka, ogn 
sterei słowy pisząc na mózgu moim: Pamiętaj, że o 
ciec twój w zystko poświęcił dla Ojczyzny, dla Polsh 
nawet miłość swą dla mnie i dla siebie, że umarł bi< 
dnym tułaczem... że ty jesteś, musisz być... Polakiem, 
że cię mundur moskiewski zmienić nie powinien...

Nauczyła mnie z pacierzem razem prawie wiersz 
Adama do^ matki Polki — wiedziałem, co mnie czeka.. 
Nim wywieziono nas, na chwilę nie rozstając się ze mną 
jak katechizmu uczyła mnie obowiązków a zaklinała ra 
zem, ażebym święte uczucia krył w sobie jak najgłębiój 

Gdy masz co drogiego, mówiła, wszak prawda 
dziecko moje, chowasz ti, aby ci nie odebrano? Tak po­
winieneś skryć swą miłość ojczyzny, aby ci jój wróg
nie wyrwał...

Może ta bolesna, uroczysta chwila rozstania była 
przyczyną, żem ówczesne jój nauki, z cierpieniem w pierś 
wszczepione, wbite boleścią, tak dobrze zapamiętał. Nie­
zmierna tęsknica, od którój zachorowałem, przybywszy 
do Petersburga — wpoiła mi głębiój jeszcze przypo­
mnienia macierzyńskie.

W korpusie my młodsi, nie będąc swobodnymi, stó- 
sunkowo mieliśmy życie dosyć znośne. Sam cesarz wpa­
dał jak uragan niespodzianie, aby w najróżniejszych po­
rach dnia i nocy przekonać się, iż jego regulamin jest 
święcie spełniany. Dla młodszych, gdy raz już odbyły 
się egzercycye i.nauki, bywał czasem nadzwyczaj do­
brym, dawał się z sobą bawić, szarpać, wywoływał 
otwarte rozmowy, pragnął prawie być kochanym. Ale 
to spotykało tylko najmłodszych i — biada temu, co 
wśród tego rozbrykania wyrwał się ze słowem nieba- 
cznóm...

Nie wiem, charakter mój, tęsknica czy jakiś wpływ 
opatrznościowy uczyniły mnie już naówczas skrytym 
i zamkniętym w sobie. Uczyłem się dysymulacyi in­
stynktowo jako oręża przeciwko prześladowaniu — wpły­
nęło to na całe moje życie późniejsze.

Oderwany od pieszczot matki, stałem się chorowi­
tym zrazu i jak owoc nadgryziony od robaka dojrzałem 
wcześniój.

Uczyłem się dobrze, słuchałem nie opierając się 
nigdy, ale na twarzy mojój musiało być coś, co zdra­
dzało, że na dnie duszy leżała jakaś nieprzejednana czą­
steczka... dla tego może Mikołaj, chcąc mnie pozyskać, 
był szczególniój względnym i dobrym. Wpływało to na 
obejście się ze mną przełożonych i na wyszczególnienie 
pewne. Miałem szczęście być carskim faworytem, choć 
wcale nie starałem się o to.

Szło mi więc bardzo dobrze i łatwo, nauki nie 
zdawały się trudnemi... pochwały, bądź co bądź, zachę­
cały i odżywiały.

Starszych i młodszych było nas naówczas w kor­

rozerwalnie we wspólną całość z życiem publi- 
cznćm i narodowóm, to rachuba prosta zabra­
niałaby nam z tak pochopną łatwością zgadzać 
się w naszym wymagającym bardzo ekonomicznych 
oszczędności niedostatku, na ubytek zastępu sze­
ściuset blisko ludzi, stanowiących połowę przynaj- 
mniój całój inteliigencyi krajowój, węzeł porozu­
mienia między wyższemi warstwami społecznemi 
a ludem i reprezentujących wreszcie wcale niepo­
ślednią część mienia narodowego. Nie myśląc tedy 
bynajmniój wskazywać żywiołu świeckiego na jakiś wy­
godny spoczynek i wyręczanie się duchowieństwem, 
uważamy przecież w obec duchowieństwa za za­
danie nasze nie rezygnacyą, ale przeciwnie, jak 
najzabieglejszą pracę, aby wbrew wszystkiemu"co 
się dzieje i co się stać może ze strony jego na- 
czelnój, otrzymać je lub odzyskać dla sprawy na­
rodowej. Nie łudźmy się bowiem; jest to zastęp, 
bez którego tutaj wżyciu publicznóm anijedn>go 
kroku naprzód uczynić nie można. Jeżli się zaś 
kto nas zapyta o środki dokonania tego trudne­
go dzieła, jeżli nas kto w dobrój wierze zapyta 
o wskazanie duchowieństwu sposobów pozostania 
w czynnój harmonii z życiem publicznóm i naro­
dowóm, odpowiemy tyle tylko, że kapłan jest ró­
wnie obywatelem kraju, jak każdy inny i że jeżli 
nim jest i chce być istotnie, znajdzie i powinien 
znaleść bez naszych rad, we własnóm sercu, su­
mieniu i rozumie modum vivendi polski, jak 
każdy inny Polak. Wszakże łoże nas wszystkich 
nie różami usłane a gdyby ten tylko był się na­
zywał i był chciał pozostać Polakiem, komu to 
było wolno, jużby nazwa i pojęcie Polaka odda- 
wna były zniknęły. Nie siląc się wcale na wy­
najdywanie dla duchownych naszych jakichś specyfi­
ków w celu pogodzenia posłuszeństwa kościelnego 
z obowiązkami narodowemi, możemy im tylko po­
dobnie jak wszystkim Polakom wskazać pochodze­
nie, wspomnienia przeszłości, uczucia narodowe 

poświęcenie za cały kodeks postępowania w ży­
ciu publicznóm. Dzisiaj z pewnością więcój niż 
kiedyliolwiek jest wygodniój być nie-Polakiem, ani­
żeli Polakiem, a polskość sama więcój niż kie­
dykolwiek rzeczą wolnego wyboru, tak dla świe­
ckiego, jak dla duchownego. Kto nim chce bvć 
będzie; kto nim nie chce, nie będzie. Siły na­
kazać mu pierwsze lub zakazać druffieirn nift TYiamv

nie czyniło między nami... lgnęliśmy ku sobie mo­
gąc po cichu przemówić po polsku i o Polsce. Nie­
stety! wielu z nas o Polsce już tvlko po moskiewska 
mówiło, bo większa część, ucząc się ciągle i wszystkieg i 
w tym języku — zapominała rodzinnego. Ale ci nawet 
co go nie umieli, w uczuciach zachowali coś polskiego’ 
Bądź co bądź, krew, organizm ma pewne siły taierani- 
cze, niezbadane, zagadkowe... w dziecku tkwi pokoleń 
idea nierozwinięta, którój tylko dotknięcia jakiegoś po­
trzeba, ażeby z uśpienia wyszła i rozwinęła się z tego 
niedostrzeżonego ziarenka.

Naówczas staje się ten cud psychologom niezrozu­
miały, że człowiek przypomina, czego nie wi<dział... 
znajduje w sobie to, co w nim przed urodzeniem spo­
częło... bije w mm uczucie odgadnione....

W czasie rekreacyi naszych bawiąc się w piłki adv 
czasem opiekuńczy nadzór nad nami zwolnią ... opowia­
daliśmy sobie o rodzinie, o Polsce... płakaliśmy p-z‘v. 
pominając swobodę dni dziecinnych. Starsi umieli wier­
sze patryotyczne... ja nawet wiele ich pamiętałem 
Śpiewaliśmy je po cichu tam, gdzie one głośno ni­
gdy me zabrzmiały. Rośliśmy tak a z nami rosły uczu­
cia te właśnie nąjbujniój, które z nas wykorzenić chciano 
Już prawie na wyjściu z korpusu, nie wiem jak zkąd 
i przez kogo, dostał się nam do rąk tom poezyi Mickie­
wicza.. a w nim Wallenrod... Słyszałem go czytanym, 
będąc dzieckiem jeszcze, matka powtarzała z niego wier­
sze niektóre, książka ta więc tóm większe na mnie uczy­
niła wrażenie, że była jakby echem jakiegoś snu za­
pomnianego .. Rozgorączkowałem się, czytając ją ukrad­
kiem. zapaliła mi się głowa... bohaterstwo wailenrodo- 
wskie stało się mym ideałem...

Oto klucz całego życia mojego...
Widzisz przed sobą wcielenie" tój idei człowieka, 

który jó, poświęcił wszystko, który żył dla nići, frymar- 
czył sercem, złamał wolę, usta nauczył kłamać, twarz 
me mówić mc — duszę leżeć pod ryglem za ; ,: etą

lo obcowanie z ideałem wzmocniła mnie, dało mi 
doznać rozkoszy nadzwyczajnych i nieopisanych mę­
czarni... Wiedziałem, że do wallenrodowstwa mojr o 
potrzeba mi było oblec aż ów płaszcz mistrza, że mu- 
siałem, bądź co bądź, nabyć władzy... W Rosyi nie 
okupuje się ona ani jeniuszem, ani szlachetnością, ani 
cnotą — ale jednóm martwóm posłuszeństwem... Sta­
łem się więc niewolnikiem, nieubłaganym postrzegaczem 
najśmieszniejszych przepisów, twardym dla wszystkich 
dla siebie najtwardszym.

Szło mi tak szczęśliwie, jakem mógł ledwie zama­
rzyć. Najtrudniejszym z warunków tego zadania było 
pozorne zerwanie ze wszystkićm co polskie. Mustafom 
udawać zapomnienie języka, lekceważenie obyci: j i. i- 
stoczyć się na zewnątrz, a wszystko zamkną 'sobie 
i pochłonąć.“

(Dalszy ciąg nastąpi.)



Innych rad sposobów i skazówek, juk od 
na? tego żądać się zdają, nie umiemy podi 5 na­
szemu duchowieństwu. Za to możemy mu przy­
pomnieć wymowne i poważne glosy, które się 
w sprawie tćjże z własnego jego odzywały łona, 
a które zostają w zupełnój zgodzie z tćm, co do­
piero z naszej strony powiedziano.

„Cóż to jest,“ mówi dzisiejszy ksiądz oficyał Jani­
szewski w mowie swój żałobnćj na cześć księcia Czar­
toryskiego mianćj w katedrze poznańskićj dnia 1 sierp­
nia 1861 r., „ta miłość ojczyzny? Któż to w ciasne 
wyrazy ująć i wypowiedzieć zdoła ? Ten, który wiał 
w serce człowieka i wyrył zarazem na kamiennój tablicy 
przykazanie: Czcij ojca twego i matkę twojg, ten Pan 
nieba i ziemi zaszczepił w duszy człowieka szczegól­
niejszą miłość tych, z którymi go jedność plemienia, ży­
cia i pracy łączy, i miłość tćj ziemi, która ojców jego 
kości w łonie swojćm mieści. Jak się zatćm oburza 
przyrodzenie, a objawienie Boskie przekleństwo miota na 
tego wyrodka, który się świgtokradzką ręką targa na 
rodziców swoich, tak nie mnićj ściga to samo przekleń­
stwo i tego, który zasmuca wspólną ziomków swoich 
matkę, ojczyznę. Pan Bóg w niedościgłych wyrokach 
mądrości swojćj rozszczepił ród ludzki na rozmaite ro­
dziny narodowe i pod temi właśnie warankami przez 
siebie danemi prowadzi go do statecznego przeznaczenia 
jego. Dla tego ta ojczyzna doczesna jest równie jak 
życie doczesne dla każdego z osobna jednym z warun­
ków, jedną z dróg, jedną z podstaw do osiągnienia osta­
tecznego celu milionów. Ztąd jćj wartość tak wielka 
i nieoceniona, ztąd jćj miłośść tak świętą powinnością, 
ztąd jćj sumienne i stateczne wypełnianie tak piękną 
cnotą. Tę miłość przyrodzoną uświęcił i wywyższył sam 
Zbawiciel świata. Nie przyszedł bowiem na świat, aby 
rozwiązał zakon, ale, aby go wypełnił, nie na to, aby 
godziwe i szlachetne uczucia przyrodzone znosił, ale na 
to, aby je potwierdził, z pyłu ziemskiego oczyścił i do 
najwyższych przybytków miłości Boga i człowieka wpro­
wadził. „Przykazanie nowe daję wam, mówi Pan, abyście 
się spółecznie miłowali.“ Oto cel, który Zbawiciel 
świata wskazał wszystkim narodom. A kto nie jest zdol­
nym do tćj miłości przyrodzonćj, która bez wielkiego 
wytężenia sił własnych sama człowieka porywa i niesie, 
będzież zdolnym wzbić się do tćj miłości najwyższćj, 
jakićj Zbawiciel świata od nas wymaga? Kto nie jest 
zdolnym miłować ojca i matkę, będzież zdolnym do mi­
łowania dalszych członków swojćj rodziny? Kto nie 
jest zdolnym miłować brata i siostrę, będzież zdolnym 
do miłowania milionów rodaków, do miłowania ojczyzny? 
Kto nie jest zdolnym miłować człowieka w rodaku, mo- 
żeż być zdolnym do miłowania człowieka w człowieku 
w ogólności? Jednćm słowem, kto nie jest zdolnym do 
tych uczuć szlachetnych i godziwych, które samo przy­
rodzenie zaszczepiło w sercu człowieka, będzież się mógł 
podnieść kiedy do wysokości tćj miłości chrześciańskićj, 
w którćj mają znaleść swoje uświęcenia wszystkie na­
rody i pokolenia ? Jakże wielkie i cudowne są te zrzą­
dzenia mądrości Boskićj I Powoli i stopniowo od przy­
rodzonych i ciasnych do coraz szerszych rozmiarów mi­
łości podnoszą serce człowieka i wiodą do powszechnego 
uświęcenia świata! Jakże w obec tych prawd pełnych 
życia bledną i maleją czcze, puste i oderwane marzenia 
kosmopolityczne, któremi Indzie przewrotni ogień miłości 
C'C'yzny z serc ludzkich wygasić usiłują'. "Wielkim jest 
Bóg, wi elkim i przestronnym jest kościół Jego święty ! 
W nim mają miejsce wszyscy ludzie, w nim mają miej­
sce wszystkie narody, mowy i języki, w nim mają miej­
sce wszystkie godziwe i szlachetne uczucia przyrodzone; 
nie dość, źe w nim miejsce swoje mają, owszem w nim 
znajdotą swoje uświęcenie i wywyższenie ponad poziom 
namiętne lei niskich. Takie ma znaczenie miłość ojczyzny 
w kościele Bożym. Jest ona uświęcona łzami samego 
Zbawiciela, wylanemi nad nieszczęsną i zatwardziałą Je­
rozolimą, jest uświęcona smutkiem i boleścią serca wiel­
kiego apostoła pogan, który sam pragnął być odrzuco­
nym za bracią swoję. Nie dość, że rodacy nasi, z któ­
rymi nas jedność plemienia i krwi łączy, mają tprawo 
do naszćj szczególniejszćj miłości, nadto i ta ziemia 
ojczysta, która nas nosi i żywi wspólnie, warta jest na­
szego gorącego przywiązania. Ta ziemia nosiła i kar­
miła wielkich i świętych patronów naszych, którzy z tćj 
ojczyzny doczesnćj wstąpili w progi wiecznćj i prze­
nieśli, iż tak powiem, z sobą najdroższą jćj cząstkę 
w krainy niebieskie. Ta ziemia nosiła i karmiła wiel­
kich i świętych biskupów, kapłanów i proroków naszych, 
którzy ją swoją nauką oświecali, cnotami budowali, 
krwią i popiołami swojemi uświęcili. Ta ziemia nosiła 
i karmiła wyznawców i męczenników świętych, święte 
panny i wdowy, które były solą ziemi i światłością 
świata. Ta ziemia nosiła i karmiła wielkich i świętobli­
wych bohaterów naszych, Mieczysławów, Bolesławów, 
Sobieskich i wielu innych, którzy potężnćm ramieniem 
swojćm nietylko ją od napaści zasłaniali, ale nadto świę­
tość całego chrześciaństwa ratowali. Ta ziemia nosiła 
i karmiła naszych wielkich uczonych, pisarzy i wiesz­
czów, którzy jćj rzeki, góry, doliny i lasy swojemi pie- 
niami ożywili i uświetnili, którzy śpiewali i pisali Bogu 
na chwałę a ludziom na zbawienie. Ta ziemia nosiła 
i karmiła aż do ostatnićj chwili liczne zastępy gorących 
jćj miłośników, którzy w walce o jćj wolność i niepod­
ległość, o najdroższe prawa ludzkości, krwią ją swoją 
zbroczyli i kościami zasłali. Ta ziemia jest zlana petem 
ludu naszego, który na nićj ciężar i upał dnia całego 
znosi. Ta ziemia ma przeto inną, wyższą jeszcze war­
tość krom tego, że nas żywi i utrzymuje; ta ziemia nie 
jest li tylko spekulacyjnym towarem. Tćm być tylko 
może dla tych, którzy jćj żadnemi wielkiemi i szla- 
chetnemi pamiątkami nie uświęcili. Kto ją tedy lekce­
waży, kto ją lekkomyślnie wraz z popiołami dziadów 
i pradziadów swoich z rąk wypuszcza, staje się win­
nym świętokradztwa narodowego, stanie kiedyś przed 
sądem tych wielkich pamiątek i świętości narodowych.“

W tym samym duchu odzywa się tenże wy­
mowny głos w mowie żałohnćj na cześć Arcybi­
skupa warszawskiego księdza Fijałkowskiego, mia- 
nćj w Inowrocławiu dnia 26 listopada 1861 r:

„Upomina umierając śp. Antoni Melchior Fijałkow­
ski, obrońców sumienia i wiary:

„.. ¡Pnierającym proszę i zaklinam was głosem.', trzy­
majcie zawdy z narodem', starajcie się, jako pasterze 
ludu, bronić sprawy spólnćj ojczyzny i nie zapominaj­
cie nigdy, żeście Polakami."" To było ostatnićm jego 
upomnieniem, ostatnim testamentem, który pozostawił 
duchowieństwu swojemu. Jako sam przez cały ciąg 
długiego żywota swojego dochował statecznie wiary Bogu 
i ojczyźnie, i dochował jćj wśród srogiego utrapienia 
i udręczenia, wśród ciężkich prób i doświadczeń, tak 

n?-m : -stawia w duchownćj spuściznie miłość Boga 
i ojczyzny, jak gdyby powiedział: patrzaj, oto
wzór twójl“

Otóż głosy wymownego kaznodziei, które nam 
tylko dosłownie przytoczyć trzeba, aby widzenie

nasze rzeczy w tćj sprawie poprzeć. Innych i le­
pszych rad, skazówek i sposobów dać nie umiemy.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył właścicielowi lejami i fabryki machin H. 

Grtlson w Buckau pod Magdeburgiem nadać tytuł radzcy ko­
mercyjnego.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Z Litwy, 5 września.

fft W dzisiejszćj korespondencyi dotknę niektó­
rych szczegółów dotyczących kontrybucyi, czyli oficyal- 
nie zwanego podatku dochodowego. Wysokość podatku 
tego, przypadającego li tylko na majątki w rękach polskich 
pozostające, początkowo w pięciu naszych guberniach 
wynosiła 5 milionów rubli. Od roku przyszłego wyno­
sić ma jedynie 2 miliony 500 tysięcy. O tyle więc 
mnićj Moskale mieć będą funduszu do rozkradania. 
Wiadomo bowiem, że fundusz ten nie służył na potrze­
by ekonomiczne kraju, ale w jednćj części służył do 
rusyfikacyi; czyli inaczćj mówiąc, tępienia kraju, w dru- 
gićj, jak wyżćj powiedziałem, był rozkradany przez Mo­
skali. Rząd wreszcie postanowił uregulować tę rzecz 
a wziął się do nićj po swojemu. Rozkład tego podatku, 
jak wiadomo, był najwyższym wyrazem samowoli. Otóż 
postanowiono samowolę tę usunąć i każdy majątek stó - 
sownie do jego dochodu kontrybucyą tą obłożyć. Dla 
tego nakazano, by komitety gubernialne, jakie polecono 
utworzyć, rozkładu tego dopełniły. Do komitetów tych 
powinni byli być wezwani obywatele. Nie potrzebuję 
was objaśniać, iż nigdzie poleceniu temu zadość się nie 
stało. Sami czynownicy ogólną sumę na gubernie i po­
wiaty- rozpisali. Tak ustanowione sumy na powiaty 
powinny były komitety powiatowe znów rozpisać 
na szczegółowe majątki. Komitety powiatowe powinny 
były się składać z marszałka powiatowego, mirowego 
pośrednika, sprawnika i czterech obywateli, wszakże do 
żadnego komitetu powiatowego nie wpływał ani jeden 
obywatel. Mirowi pośrednicy wezwania do obywateli 
wyprawili tak, że wszystkich doszły one już postfestum. 
Sami więc, a mianowicie marszałek, sprawnik i mirowi 
pośrednicy, szczegółowe rozkłady dopełnili. Rozkłady 
więc te noszą na sobie takąż sarnę cechę samowoli 
jak i poprzednie, przyczćm robiły się doskonałe inte- 
resa. Bez żadnćj ceremonii czynownicy rozsyłali po 
obywatelach swych ajentów, którzy za pewną łapówkę 
zobowiązywali się zmniejszać kontrybucyą. Szczególnićj 
pod tym względem obłowił się Wiesicz, kasyer 
z Mohilowa. A musimy mu oddać tę sprawiedli­
wość, iż zyskując sam, nie bardzo krzywdził rząd. 
Wziąwszy bowiem łapówkę, nie dotrzymywał swych zo­
bowiązań. I tak, jednemu z stu rubli, zmniejszył tak 
zwany podatek dochodowy na 95 rubli, za co otrzymał 
15 rsr. Innemu z 1000 rsr. za 100 rsr. łapowego zniżył po­
datek ten do 800 rsr. Najsławnićj postąpił z jedną 
biedną obywatelką. Majątek swój wypuściła ona w 
arendę za 150 rubli rocznie. Zwróciła się więc do 
Wiesicza, aby miał wzgląd na nią i odpowiednio do tego 
dochodu ustanowił kontrybucyą. Przez jego protekcją, za 
którą kazał sobie zapłacić 25 rsr., włożono na’nią 
tylko 120 iubli. Tak więc z całego dochodu pozostaje 
jćj na utrzymanie wszystkiego pięć rubli rocznie. 
Przykłady te uajlepićj was poinformują o sprawiedliwo­
ści i metodzie, z jakiemi aplikują podatek ów docho­
dowy. To tćż upadamy niemal pod ciężarem tego po­
datku, zwłaszcza, że ilość dóbr, pozostających w rękach 
naszych, códzień się niemal zmniejsza w skutek wywła­
szczania — a wreszcie wielu pozyskuje uwolnienie od 
ciężaru. Przeciw tym zwalnianiem się niemiihbyśmy 
nic do nadmienienia, gdyby one nie były nagrodą za­
sług Moskalom wyświadczanych. Szczególnićj potomko­
wie dawnych rodów naszych historycznych należą do 
tych uprzywilejowanych szczęśliwców. Aby się zwolnić 
od tego ciężaru, musieli oni przedewszystkićm przeko­
nać Moskali, że nie są Polakami. Do takich właśnie 
należą książę Leon Radziwiłł, ożeniony z Moskiewką, 
dalćj ks. Mikołaj Radziwiłł, który niedawno przyjął 
prawosławie a z nim imię Aleksander, oraz dla ugrun­
towania się w wierze prawosławnćj ożenił się z córką 
popa. Książęta Czetwertyńscy, Lubeccy, hrabia Józef 
Tyszkiewicz, adjutant eksatamana kozaków, Ożarowski, 
czynownik do szczególnych poleceń. Irytacya więc przeciw 
tym szczęśliwcom jest u nas wielka, a większa z po­
wodu ich postępowania, aniżeli z tego, że dla 
nich pozostali tćm większy ciężar ponoszą. W ogóle 
z bardzo mało wyjątkami potomkowie dawnych naszych 
rodzin historycznych sromocą i siebie i swą przeszłość. 
Są to karły drobne i nędzne, które tylko nazwiskiem 
do swych sławnych przodków należą. Zgoła arystokra- 
cya nasza litewska jak najhaniebnićj postępuje. Gdyby 
z nich brać należało miarę o reszcie spółeczeństwa na­
szego, to trzebaby najzupełnićj zwątpić o przyszłości 
i dać jćj za wygraną, a jednak mamy najgorętszą wiarę 
w przyszłość, dzięki tćj ogromnćj rzeszy spółecznćj, 
która stoi wytrwale przy swych obyczajach, przy swych, 
że tak powiemy, bogach, która pracuje, oszczędza i... 
żyje. Sądzę, że wiecie o tćm dobrze, choćby tylko z 
dzienników moskiewskich. I rocznicę Unii wydrwiwają 
oni, ale pośród niesmacznych drwinek odzywa się złość, 
namiętność i owo osłupienie, które rodzi się na błysk 
prawdy, którą sądzili że zabili, a tymczasem ona żywa 
w jasności staje przed nimi. Doprawdy, ta święta Li­
twa nasza, to prawdziwie zaczarowany kraj, Moskale 
tak usilnie i tyle lat pracują, żeby ją na Moskwę prze­
robić, i ta reforma, jak tyle innych, nieudaje się im. 
Sami się zdradzają i podają rękę głębokićj intrydze pol- 
skićj. I tak Kalikst Wołodkowicz, właściciel wsi Po- 
niotycze w wileńskim powiecie, wysłany został przez 
Murawiewa na mieszkanie do penzeńskićj gubernii. Na­
turalnie majątek jego, jako politycznie ukaranego, ska­
zany został na wywłaszczenie. Tymczasem Wołodkowicz 
na mieszkaniu w penzeńskićj gubernii w mieście 
Czambarach zaciągnął dług od księżnćj Jengalły 17,000 
rubli, uwolniony z mieszkania i wysłany dalćj na mie­
szkanie do Warszawy, pozwany tam został przed sądy 
przez księżnę Jengałla o należność od niego przypada­
jącą. Wyrokami prawomocnemi skazany został na za­
płacenie tćj sumy. DFa zrealizowania jćj księżna nabyła 
rzeczoną wieś Poniotycze. Nabywszy ją na licytacyi, 
oddała następnie swą rękę Wołodkowiczowi, domagając 
się odpowiednio do prawa rozłożenia reszty szacunku, 
wyższego nad jćj należność, na lat 40. Moskale okro­
pnie przeciw nićj powstąją, dowodząc zmowy z Wołod- 
kowiczem i oponując przeciw rozkładowi szacunku. Spo­
dziewać się należy, iż niedługo wyjdzie prawo, zabrania­
jące prawosławnym wchodzić w związki małżeńskie z 
Polakami. Co do nas, choć nie jesteśmy zwolennikami 
jakichkolwiekbądź zakazów, tamujących swobodę czło­
wieka, rozumie się swobodę w znaczeniu rozumnym, 
wszakże wyznać musimy, iż prawu temu poklaskiwali- 
byśmy serdecznie. Zwracając się do wywłaszczania czyli 
tak zwanćj sprzedaży majątków, to obecnie nabywanie 
ich zwolniało, nie dla tego, by Moskale stracili chęć

nabywania ich, łub by nabywanie zrabowanych ma­
jątków uważali za rzecz haniebną, ale raz dla tego, że 
już nie ma komu nabywać, bo wszyscy niemal działacze

I już co mogli rozdrapali, a następnie, że inni nabywcy, 
‘ patrząc na owo gospodarstwo moskiewskie u nas, nie 

chcą swych kapitałów marnować i wolą je w inne przed­
siębiorstwa rzucać. Dla tego tćż i lipcowa licytacya za-

! ledwie sprzedaż kilku majątków dokonała. Jeszcze po- 
i wracam, do kontrybucyi, aby wam powiedzieć, że dotąd 
' wdowy i sieroty płaciły tylko ’/4 część nałożonćj na 
i nich sumy, od nowego roku mają płacić na równi z in­

nymi.
A teraz jeszcze kilka szczegółów o sprawie, która 

jest tu na porządku dziennym i która wciąż najwięcćj 
jeszcze zajmuje Moskali. Do tego nielicznego szeregu 
księży, wprowadzających język moskiewski do naszych 
kościołów, przybywa i ksiądz Lempicki ze Słucka. nau­
czyciel religii w tamtejszćm gimnazjum. Moskale fakt 
ten zaznaczyli z wielką radością, zaraz po nabożeństwie, 
odbytćm po moskiewsku, wyprawili telegram do Batiu- 
szkowa, kuratora okręgu naukowego w Wilnie, nie zanie­
dbując dodać, iż wszystko odbyło się spokojnie. Czyż 
oii sądzą, że przeciw podobnym nędzotom będziemy 
zbrojnie powstawać? Nie potrzebuję was objaśniać, że 
jedyną pobudką, dla czego ks. Lempicki zdecydował się 
na odprawienie nabożeństwa po moskiewsku, jest chęć, 
pragnienie zysków i awansów. I ksiądz Rubsza, i ksiądz 
Zauściński i Sieńczykowski otrzymali najwyższe na­
grody, otrzymał każdy z nich po sto rubli. Dziwimy 
się tćj hojnćj zapłacie, szczerze powiadamy usługa ich, 
jeśli to tylko za usługę uważać można, nie jest i tyle 
wartą, a jednak są amatorzy, którzy jćj łakną. Nawet 
wielkość pokusy nikczemności ich nie łagodzi. O udzie­
leniu im najwyższćj nagrody możecie czytać w Wileń­
skim Wiestniku. Wierzymy, źe nie wielu więcćj 
się znajdzie podobnych Judaszów. Przy tćj sposobności 
muszę wam powiedzieć, że wszyscy oni prócz Rubszy 
są wychowańcami petersburgskićj akademii, która nas 
obdarza, jak widzimy, pietierburgskimi katolikami. Ka­
techizmy i książki do nabożeństwa rozsyłają Moskale 
na gwałt na wszystkie strony po szkołach, teraz zaś 
z funduszami kontrybucyjnemi drukują ewangelicką vul- 
gatę na język moskiewski, tłómaczoną przez osławio­
nego księdza Niemekszę, aprobowaną i przeznaczoną 
do rozdania pomiędzy uezniów szkół i nauczy­
cieli. Widocznie Moskale sądzą, że za pośrednictwem 
języka moskiewskiego w kościele naszym przefabrykują 
nas na Moskali. Pisałem wam poprzednio o projekcie, 
wedle którego do kościoła stósownie do większości lud­
ności, pomijając naturalnie ludność polską, miano za­
prowadzić języki: łotycki, litewski i białoruski. Osta­
tni wywołał okropny krzyk. Kątków zaprzeczył istnie­
niu Białorusów na świecie i ich językowi. Administra- 
cya wedle zwyczaju ulękła się i oświadczyła, iż tu nie 
idzie o wprowadzenie języka białoruskiego czyli raczćj 
narzecza do całego nabożeństwa, ale do modlitwy za 
cara i jego rodzinę odmawianych. Kątków nie dał się 
ugłaskać i wciąż przeciw Białorusinom walczy, powta­
rzam, zaprzeczając ich istnieniu. Tymczasem korespon­
dent z Mohilowa, snąć lepićj z miejscowością obeznany, 
w Gołosie szeroko mówi o istnieniu Białorusów w mo- 
hilowskićj, witebskićj, mińskićj a w części i wileńskićj 
gubernii i co więcćj utrzymuje, iż Białorusini nienawi­
dzą serdecznie Moskali i zawsze wraz z Żydami ciążą 
do Polski. Czyż niezaczarowany kraj ta Litwa, który 
tak dziwne fenomena wbrew woli Katkowa przedstawia? 
Jak się więc sprawa ta językowa skończy, nie wiadomo, 
ale to pewna, czy ona w ten lub ów sposób skończy 
się, to jednak kwestyi narodowości nie zabije. Na Rusi 
z obrazą narzecza miejscowego wprowadzić mają do 
modlitwy za cara język moskiewski, bo wielki przyja­
ciel nasz Korsaków-Donduków, naczelnik kraju, utrzy­
muje, że język rusiński a moskiewski to jedno. Poka­
zuje się więc, że pan ten jest nietylko doskonałym ad­
ministratorem, ale i filologiem.

W przeszłćj korespondencyi pisałem wam, że Po- 
tapow rodzi się z Polki Ostrowskićj, prostuje to, rodzi 
się on nie z Ostrowskićj ale Grocbolskićj, z czego szczy­
cąc się rad często przypominać i zarazem przytaczać 
herb, jakim gałąź tych Grocholskich pieczętowała się.

ieifeń, 9 września.
'C Nie ulega wątpliwości, że ministeryum tutejsze 

nie mało ma przed sobą ambarasów i trudności napię- 
trzonych; ale zapoznawać nie należy, że liczy także na 
rozmaite -ewentualności, które mu zapewnić mogą dalsze 
prowadzenie spraw publicznych wedle zasad utorowanych 
centralizacyi. Sejmy krajowe mogą i będą robić rzą­
dowi tu i owdzie opozycyą, wypowiedzą nawet szczegó­
łowo, co złe i jak je naprawić; ale pewności a nawet 
jak rzeczy po prowincyach stoją i prawdopodobieństwa 
nie . ma, czyli presya z tćj strouy wywierana będzie 
dość silną, by dojć do zmian i reform organicznych. 
Przedewszystkićm statuta sejmowe, na Scbmerlingowskićj 
oktrojowanćj ustawie z dnia 26 lutego 1861 r. oparte, 
pozostały nietykalne i dotąd. Wtedy rząd główną 
uwagę zwracał na silne scentralizowanie całego państwa 
i na pozostawienie przy reprezentacjach krajowych ta- 
kićj samodzielności, któraby w praktycznćm zastosowa­
niu zawsze mogła być nuliifikowaną przez miuisteryum 
centralne w Wiedniu.

Nie mówiąc o ordynacyi wjborczćj, w każdym kraju 
tendencyjnie podług staro-biurokratyczcćj, centralizacyj- 
nćj myśli ułożonćj, która tćm samćm umożebunła mi­
nisterstwu zwycięztwo w kwestyach ważniejszych, dość 
będzie wskazać na anomalią, że sejmom pozwolono roz­
prawiać, wotować i uchwalać projekta do praw itd., a 
równocześnie zostawiono dobrze obrachowaną próżnią, 
co się ma stać z prawem dajmy ua to jednomyślnie 
przez legalną reprezentacją kilkumilionowego kraju 
ucbwalonćm? czy ministeryum jest obowiązane przed­
łożyć je do sankcyi monarszćj i w jakim przeciągu 
czasu? i czyli różnica w zapatrywaniu się na wszelkie 
kwestye zasadnicze reprezentacyi jednego lub kilku kra­
jów z inteneyami ministrów mają być jako takie 
przedłożone monarsze lub ignorowane i złożone a d 
acta.

Dotychczas się trzymano praktyki tćj, a jest za 
nadto wygodna, by ją porzucać miano i dziś — że. 
nisterstwo a raczćj minister uważał się wszechwładnym 
w obec postanowień sejmów; przedkładał lub nie, co 
mu się podobało i kiedy chciał wyżćj, a w negatyw­
nych wypadkach po ustnćm rapsodycznćm przedstawie­
niu rzeczy na konferencyi, odpowiadał sucho i najczę- 
ścićj bez motywów, iż ta i ta uchwała sejmowa nie 
otrzymała sankcyi korony.

Najważniejszy punkt bo zasadniczy jest ten, że 
głos legalny reprezentacyi całego kraju nie waży w pra­
ktyce przedlitawskićj tyle, ile myśl lub zdanie czasowego 
doradzcy korony i że do usunięcia tak nienaturalnego 
stanu dojść nie podobna inaczćj, jak przez rektjfikacyą 
oktrojowanych statutów w myśl zasady choć o tyle au- 
tonomicznćj, by sejm krajowy stał się de jurę czynni­
kiem politycznym z swoim zakresie działania ró­
wnorzędnym z ministerstwem, jako władzą wykonaw­

czą. Rząd zna i w danych razach zastósowuje ułomno­
ści prawne statutów sejmowych; wygoduićj mu jednak 
i bezpieczniej na przyszłość kierować rzeczy tak, by 
opozycyą w sejmach do małych zeszła rozmiarów.

Słychać tćż, że ministerstwo stósowne poczyniło 
kroki przez swych podwładnych w krajach niezadowol- 
nionych z dzisiejszzego rządu i systemu.

Niemiecki Tyrol bardzo im nie na rękę; radziby 
tam powstałe luki w reprezentacyi krajówćj zapełnić 
tak zwanymi zwolennikami konstytucyi, uti est. Poka­
zało się jednak, że prócz urzędników nie ma w tym 
kraju ministerstwo dzisiejsze przyjaciół między ludnością 
płacącą podatki.

.Na usposobienie tego kraju zważać muszą tera­
źniejsi rządzący, bo familia panująca nie chce i nie 
może oswoić się z myślą, żeby kraj najlojalniejszy, ta 
perła korony, przestał być wiernopoddańczym.

O opozycyą czeską troszczą się więcćj w sferach 
innych, jak przedlitawskich. P. Beust radby szczerze 
udobruchać Czechów, ale nie ma odwagi użyć recepty 
a la Hongroise, jak to uczynił po r. 1866.

O zamysłach rządu dzisisiejszego w obec opozycji 
Galicyi nie ma nic pewnego; są jednak kryterya, żę 
ministerstwo spodziewa się doczekać uspokojenia umysłów.

Wkrótce doniosę o pomysłach i nadziejach tego 
rodzaju obszernićj. Muszę jednak ogólnikową przy- 
końcu zrobić uwagę, że niczćm tak się tu nie al erują jak 
tem, że widocznie ku Węgrom grawitują inne ludy au- 
stryackie, jako to Czesi, Polacy, a w ostatnich czasach 
i Słoweńcy i że się istotnie lękają, by z Przedlitawii 
się uio potworzyły partes adnexie benevolenter Huagariae,

r PEÜSY.
Berlin, 10 września. Im się bardzićj zbliża ter­

min zwołania pruskiego sejmu, tćm więcćj rozjaśni", się 
ciemność, jaką otoczony jest budżet na r. 1870. Pod wzglę­
dem wydatków słychać już o rozmaitych danych wska­
zówkach, z których wnosić można, że tak nazwany „sys­
tem oszczędności“ bynajmnićj nie ma być przeprowa­
dzonym. przy wszystkich pozycyach etatu. Trzeba tćż 
przyznać, powiada Berliner Börsen Z tg, że zastósowa- 
nie tego systemu w wszystkich kierunkach nie da się 
przeprowadzić. Gdyby finanse państwa nawet najgorsze 
były, opinia publiczna kraju zapewneby nie pochwaliła, 
gdyby znowu jedna sesya minęła bez podwyższenia pen­
syi nauczycieli i niższych urzędników. Lecz o tóm mi­
nister skarbu podobno ani nie myśli. Po podwyższeniu 
w obecnym peryodzie prawodawczym, w sesyi z r. 1867/68 
dotacyikoronnćj, pensyiministrów i innych wyższych urzę­
dników, tudzież landratów, nie bardzo jest spieszno z po­
prawieniem losu niższych urzędników. W tym kierunku 
przyszły budżet nie dozna pewnie podwyżki. Podobna 
natomiast podwyżka ma nastąpić, jak się dowiaduje 
Rheinische Ztg, przy urzędach radzców ziemiańskich 
i przy administracyi poîicyjnéj w Beilinie. Etat policyi 
berlińskićj ustanowiony był na rok 1868 na 608,855 ta­
larów, podczas kiedy roku 1865 wynosił tylko 465,215 
tal. Nierównie wyższą sumę dopłaca nadto gmina Ber­
lina, a to wszystko nie wystarcza jeszcze na utrzyma­
nie policyi w stolicy.

Kanclerz Związku północno niemieckiego, hrabia 
Bismarck, przybył jednakże wczoraj wieczorem z V;-rzia 
na zamek Pansin, gdzie JKMość obecnie bawi. Dziś 
z raca o godzinie 8 miął posłuchanie u króla a późnićj 
znajdował się podczas manewru wojsk pod wsią Trepów 
w orszaku Najjaśniejszego Pana konno i wziął również 
udział w obiedzie, danym dziś przez stany powiatu 
Saatzig w celu uczczenia króla. — Przejażdżka onc- 
gdajsza parowcami ze Szczecina do Frauendorf wypadła 
bardzo świetnie. Miasto zgromadziło 35 parowców. Na 
czele pochodu znajdował, się parowiec „Regenbogen“ 
z orkiestrą pułku grenadyerskiego króla Fryderyka Wil­
helma IV, za nim postępował „Misdroy,“ “ na którego 
pokładzie znajdował się JKMość. Trzy następujące- 
„Neptun,“ „Küstrin“ i „Haff ‘ przeznaczone były dla 
osób orszaku królewskiego, zagranicznych oficerów, dla 
stanów, władz miejskich i dam; na reszcie parowców 
mieściła się nieurzędowa publiczność. Brzegi Odry prze­
pełnione były widzami. Okręty wszystkie wywiesiły ban­
dery, a skoro Najjaśniejszy Pan wstąpił na pokład pa­
rowca „Misdroy,“ zagrzmiały działa fortecy. — JKMość 
udaje się jutro do Królewca na rewią piewszego kor- 
kusu armii.

Półurzędowe dzienniki twierdzą, że gdyby Północni 
Szlezwiczanie udali się do cesarza austryackiego z prośbą, 
ażeby się postarał o wykonanie paragrafu 5 traktatu 
pragskiego, rząd pruski uważałby krok ten za zbrodnią 
stanu.

Magistrat Frankfurtu n. M. odebrał w znanćj kwe­
styi wydalania młodjTch ludzi, którzy w celu uwolnienia 
się od służby w wojsku pruskićm przyjęli obywatelstwo 
szwajcarskie, odmowną odpowiedź z ministerstwa spraw 
wewnętrznych.

O konferencyi biskupićj w Fuldzie piszą do kato- 
lickićj Augsburger Postztg co następuje: „Zgroma­
dzeni książęta kościoła obradują codziennie 7 do 8 godzin. 
Rezultat obrad nie przechodzi do publiczności. Pomimo to 
o zachowaniu i usposobieniu da się niejedno przytoczyć. 
Wierzcie, że niemieccy biskupi bardzo dobrze poznali się 
na tćm, co katolickim Niemcom jest potrzebne i dla 
tego kościelne interesy Niemiec na soborze śmiało będą 
bronione. Do tego atoli podług tutejszych zapatrywań 
nie należy ani w pierwszćj linii, a-ni w ogóle, definieya 
o nieomylności Papieża. Podobne zapatrywanie pannje 
i w kołach kościelnych niemieckićj Austryi. Również 
i zapatrywania francuskiego episkopatu, dosyć są znane; 
nions. Dupanloup był krótko przed zebraniem się w Ful­
dzie w gościnie u arcybiskupa kolońskiego.“ — Dnia 5 
bm. celebrował biskup würzburgski w tumie; po prze­
czytaniu ewangelii miał prezes konferencyi, arcybiskup 
koloński, przemowę, w którćj podniósł wielkie znaczenie 
zebrać się mającego soboru, „największego wypadku 
czterech ostatnich wieków“ i wypowiedział niezłomną 
nadzieję, że w Rzymie zebrać się mający biskupi, pomi­
mo podejrzywań nieprzyjaciół kościoła, którzy w upły- 
nionćm półroczu tyle jadu w dziennikach wylali, ważne 
swe zadanie rozwiążą ku „zbawieniu chrześciaństwa.“ 
W końcu wezwał mówca wiernych „do ciągłych mo­
dłów o pomyślność soboru, tudzież o połączenie znowu 
przez nieszczęsną reformacyą rozłączonych członków ko­
ścioła.“ — Po południu odprawiono bez udziału bisku­
pów procesyą na Frauenberg, po którćj powrocie biskup 
moguncki miał kazanie „o podstawach czczenia Najśw, 
Maryi Panny“. — Miasto było w tym dniu przepełnione 
obcymi, mianowicie mieszkańcami sąsiednich osad.

Ostatnie posiedzenie biskupów odbyło się 6 b. m.. 
poczćm książęta kościoła katolickiego zgromadzili się 
w grobowcu św. Bonifacego, gdzie odśpiewaniem „Te 
Deum“ ' błogosławieństwem posiedzenia swe zamknęli.

Proboszcz katedralny i jeneralny wikary usz doktor 
ksiądz Jan Hasse w Pelplinie, powracając z Fuldy, gdz'; 
zastępował biskupa chełmińskiego, doktora Marwitz 
umarł po kilkogodzinnćj chorobie w Hanau duia 8 brn. 
o 8'A godzinie z rana, licząc 47 lat wieku. Kreuz 
Ztg kończy doniesienie o śmierci tego prałata temu



s
sł owy i „Był to mąż bardzo uzdolniony, wierny tak swemu 
niebieskiemu, jak i ziemskiemu królowi.“

Statystyka klasztorów i zakładów klasztornych w Pru­
sach podług kalendarza Bonifacego, wydawanego przez 
radzcę duchownego Miillera jest następująca: W starych 
i nowych prowincyach pruskich znajduje się 97 klaszto­
rów męskich z 740 zakonnikami (księżmi) i 236 nowi­
cjuszami i braciszkami, ogółem zatém 976 osób. Kla­
sztory te dzielą się na 14 reguł. Najbardziéj rozpo­
wszechnionymi są Franciszkanie. Posiadają odî sami 30 
klasztorów, w których się mieści 182 księży i 113 no- 
wicyuszów i braciszków. Jezuici mają 14 klasztorów 
z 123 profesami (ci, którzy śluby zakonne wykonali) 
i z 10 nowicyuszami i braciszkami. Do blisko z nimi 
spokrewnionych redemptorystów należą 4 klasztory z 63 
członkami. Dominikanie doprowadzili dotąd tylko do 4 
klasztorów z 21 członkami. — Znacznie większa liczba 
jest klasztorów żeńskich w Prusach. Liczą obecnie 
tychże 736 z 5086 zakonnicami i 861 nowicyuszkami 
i siostrami niższego stopnia, w ogóle z 5947 osobami. 
Klasztory te dzielą się na 31 reguł. Najwięcój zakła­
dów posiadają Franciszkanki (Siostry Miłosierdzia), bo 
95 z 715 zakonnicami i 53 nowicyuszkami. Zaraz po 
nich idą zakonnice reguły świętego Boromeusza z 94 
zakładami, 511 zakonnicami i 137 nowicyuszkami; za­
konnice reguły świętego Wincentego z 84 zakładami, 
417 zakonnicami i 21' nowicyuszkami; siostry szkólne 
z 77 zakładami, 394 zakonnicami i 38 nowicyuszkami; 
Urszulanki z 21 zakładami, 401 zakonnicami i 129 no­
wicyuszkami. W ogóle zatém znajduje się w państwie 
pruskiéra 833 klasztorów i zakładów klasztornych z 5826 za­
konnikami i zakonnicami i 1097 nowicyuszami i nowi- 
cyuszkami. Najwięcój klasztorów ma dyecezya wrocław­
ska, bo 12 męzkich i 150 żeńskich; następnie dyecezya 
kolońska, 28 męzkich i 142 żeńskich; daléj dyecezya 
monasterska, 9 męzkich i 143 żeńskich.

Z Wildbadu nadchodzą pocieszające wiadomości o re- 
kouwalescenCyi jenerała Voigts-Rhetza, który, jak wia­
domo, przed kilku tygodniami przy spadnięciu z konia 
złamał nogę. ’

AU S TRY A I WĘGRY.
# Wiedeń, 9 września. Wiadomości z Paryża nad­

chodzące o stanie zdrowia cesarza Napoleona alarmują 
nie tylko giełdę lecz niepokoją także mężów stanu, oba­
wiających się, że gdyby jakakolwiek w Paryżu zdarzyć 
się miała katastrofa, jako bezpośredni tego skutek od­
żyłaby na nowo kwestya oryentalna w najniebezpieczniej- 
azéj swéj postaci. Mówią tu albowiem o rozległćm 
sprzysiężeniu, które wtedy, kiedy na Wschodzie głęboki 
pozornie panuje pokój, rozgałęzia się po wszystkich pro­
wincjach W. Porty, zamieszkałych przez ludy chrze- 
ści&ńskie, koncentruje się w Atenach a ztąd rozchodzi 
się daléj do łych okolic muzułmańskich, które same 
przyczynią się do tego, aby przeprowadzić rozdział prze- 
î tureękićj. Dla tego spoglądają tu na Wschód 
z wielkiém niedowierzaniem, które jeszcze powiększyło 
się od czasu podróży księcia rumuńskiego Karóla do 
Liwadyi. Książę Karól ma tu przybyć w dniach najbliż­
szych a przybyciu jego przypisują niejakie znaczenie po- 
lisyezae. Do jednego z dzienników tutejszych telegra­
fują j Bukaresztu, że wyniesienie księcia na króla Ru­
munii nie jest dalekióm i odbyć się ma dnia 20 m. b. 
Lubo wiadomość ta mija się niezawodnie z celem swo­
im, to jednak jest oznaką tendencyi, z jakierai noszą 
się w Bukareszcie. Koncentracya nareszcie wojska egip­
skiego i werbunki, przeciw którym Turcya miała jut na­
wet podobno zaprotestować, zdolne są podwyższyć jesz- 
eze niedowierzanie powszechne i rozszerzyć przekonanie, 
że na Wschodzie groźne przygotowują się zawikłania. 
Odwiedziny księcia Gorczakowa w Paryżu stoją może 
w związku z rzeczami, jakie się przygotowują.

Donosiliśmy już przed kilku dniami, że karmeli­
tankom w Krakowie odjętą została subwencya rządowa. 
Odnośne uwiadomienie starosty krakowskiego p. Bo- 
kowskiogo nosi datę 27 sierpnia r. b. Subwencya ta 
wynosiła rocznie 1800 guldenów.

Jak z Węgier donoszą, zdaje się, iż w tamtejszych 
wyższych kołach rządowych zajdą w niedalekim czasie 
niektóre zmiany. I tak ma minister baron Bela Wenk- 
heim tak być cierpiącym, że ledwo będzie mógł nadal 
zatrzymać tekę swoją, a na jego domniemanego nastę­
pcę naznaczają już hrabiego Emanuela Pechy, który 
obecnie funguje jako królewski komisarz w Siedmiogro­
dzie; Hr. Pechy ma być energicznym, światłym mężem 
i uchodzi za dobrego administratora. Brzemię minister­
stwa obrony krajowéj chce daléj hrabia Andrassy teraz, 
kiedy po utworzeniu armii honwedów sprawy jego z dniem 
każdym pomnażają się, powierzyć innym siłom a wieść 
wspomina o baronie Józefie Vecsey, byłym oficerze ma­
rynarki jako o kandydacie do tćj teki; nareszcie myślą 
we Węgrzech o utworzeniu własnego ministerstwa rólni- 
ctwa, jakie istnieje w Przedlitawii, dla którego jednak 
będzie się trzeba także postarać o równie energicznego 
i pilnego ministra, jakim jest hrabia Alfred Potocki.

FRANCY A.
■ Paryż, 8 września. Od ostatniego przesilenia, 

które w poniedziałek przypadłe, znaczna nastąpiła 
zmiana na lepsze w stanie zdrowia cesarza. Wczoraj 
mógł już półtorćj godziny być obecnym radzie mi­
nistrów, rozmawiać z nimi, brać udział w obradach, 
a nadto przyjąć kilka osób, mianowicie pp. Rouhera 
i Pietri’ego. Była nawet mowa o przejażdżce w powo­
zie po bulwarach paryskich, lecz oparł się temu proje­
ktowi pan Nélaton, w skutek czego cofnięto rozkaz do 
zaprsężenia, który już wydano. Lecz projekt całkićm 
zaniechany nie został. Spodziewają się, że będzie mógł 
być zrealizowany jutro lub pojutrze, coby bardzo uspo­
koiło opinią publiczną, która pomimo not optymisty­
cznych dzienników urzędowych pozostaje przy swych 
obawach i przyjmuje o zdrowiu cesarza najbardziéj alar­
mujące wieści. Jeszcze wczoraj na giełdzie papiery 
bardzo spadły. Prawdą jest, że niepomyślne nowiny 
finansowe z Wiednia i Carogrodu przyczynić się mo»ły 
do tego rezultatu. °

Historyą powstania choroby cesarza, która obecnie 
w tak wysokim stopniu świat cały zajmuje, opowiadają 
ze źródła kompetentnego w następujący sposób: Ńa 
reumatyzm cierpi Napoleon III prawie tak dawno', jak 
jest na tronie. Natomiast cierpienie w prostacie ’poja- 
wiło się po raz pierwszy w roku 1865 w Vichy, w cza­
sie, w którym Napoleon szczęśliwy zachód swego życia 
uprzyjemniał nad miarę przez rozkosze miłości. Przy­
pominają sobie jeszcze, że wtedy po râz pierwszy po­
wstała pogłoska, iż cesarz omdlał. Naówczas jedDakże 
nie wiedziano, że omdlenie to nastąpiło w skutek nie­
zgrabnego sóndowania, jakie wyższy lekarz z Vichy, któ­
rego w pospiechu przywołano, przedsięwziął na cesar­
ski:,-. pacjencie, trapionym boleściami pęcherza. Zdro­
wie cesarza uważano jeszcze wtedy powszechnie za do­
bre. i. la tego nie podpadło nikomu, że monarcha kilka 
dm : hléj, niż było postanowioném, powrócił na zamek 
Saint .loud. Tu konsultował najprzód Reyera który 
inu z; ; az radził, ażeby powołał zdatnego specyalistę, 
doktora Guyota. Ten oświadczył cesarzowi prawie to

samo, co pp. Nélaton i Ricord niestety dopiero dziś 
mówią; choroba ta nie jest niebezpieczną; lecz pacyent 
powinien się poddać jak najściślejszćj dyecie i jak naj­
większemu umiarkowaniu w każdym rodzaju zmysło­
wych rozkoszy, jeżeli się nie chce wystawić na pogor­
szenie choroby, która cały organizm ogarnie. Cesarz 
odrzucił niedogodną radę i zakazał, jak mówią, w nie 
bardzo łaskawych wyrazach, lekarzom odwiedzania sie­
bie. 2e choroba ta peryodycznie, przy zmianie powie­
trza, się powtarzała, jest wiadomém; o pojedynczych 
napadach, które równie były silnemi, jak obecny, publi­
czność się wcale nie dowiedziała. Zajmującćm jest, że 
choroba cesarza była w roku 1866 ważnym sprzymie­
rzeńcem Prus; właśnie podczas kampanii czeskićj miał 
Napoleon III atak, który go moralnie dotknął, już to 
irytował, juź to osłabiał i który mu przez kilka tygo­
dni nie dozwolił dosieść konia.

Utrzymywano, że na wczorajszéj radzie ministeryal- 
néj, na któréj cesarz prezydował, zastanawiano się nad 
terminem zwołania ciała prawodawczego. Lecz nie 
zdaje się, ażeby miało przyjść na niéj do jakiéjkolwiék 
decyzyi, która w ogóle pewnie nie tak rychło zapadnie, 
jeżeli jest prawdą, że minister Magne zamierza wziąść 
urlop na jakie trzy tygodnie. Wiadomém jest, że mini­
ster ten z panem Chasseloup-Laubat stoi na czele tego 
stronnictwa rządowego, które pragnie całkowitego i szcze­
rego rozwinięcia zasad, wypowiedzianych w senatus kon- 
sulcie, w przeciwieństwie z tém inném stronnictwem, 
które chciałoby pominąć zmiany, poczynione w konsty- 
tucyi z roku 1852. Głównym reprezentantem tego stron­
nictwa jest pan Forcade de la Roquette. Starcie się 
tych dwóch stronnictw, rychléj czy późnićj, jest nieuni­
knione. Zwołanie ciała prawodawczego zapewne pierw­
szym będzie do tego powodem. Lecz łatwćm jest do 
pojęcia, że tak z jednéj jak z drugiéj strony nie spie­
szą się z otwarciem kroków nieprzyjacielskich i dla 
tego usiłują pomijać kwestye, któreby owe kroki wywo­
łać mogły.

Podróż cesarzowćj Eugenii na Wschód zależeć bę­
dzie, jak twierdzi Patrie, od stanu zdrowia cesarza. 
Stanowcza decyzya pod tym względem zapadnie dopiero 
około 20 b. m. Przygotowania jednakże do podróży 
nie ustają tak we Francyi, jak Carogrodzie i Egypeie. 
W każdym razie podróż nie potrwałaby dłużćj nad trzy 
tygodnie; Szwajcarya i Włochy już nie figurują w pro­
gramie podróży.

Kanclerz carstwa moskiewskiego, książę Gorcza- 
kow, przybył dziś do Paryża, zabawiwszy dłuższy czas 
w Niemczech.

Posada podsekretarza stanu w ministerstwie wojny 
ma być przywrócona, w celu zcentralizowania wszyst­
kich gałęzi służby w ręku ministra. Na posadę tę 
wyniesiony zostanie, jak utrzymują, jenerał Castelnáu, 
którego zdatność w administracyi wojskowćj wysoko jest 
ceniona.

Ambasador francuzki przy dworze berlińskim, pan 
Benedetti, przybył do Paryża. Prawdopodobną jest rze­
czą, że nie powróci do Berlina, jak około końca miesiąca 
października.

Pan Alcest podaje w Universel następującą cha­
rakterystykę osoby księcia Napoleona. „Trzeba oddać 
mu — powiada autor — sprawiedliwość, że w Europie 
nie masz księcia drugiego, któryby posiadał tyle zdol­
ności i talentu, mianowicie, któryby takim się zdawał 
być zwolennikiem zasad liberalnych. Lecz jest w nim 
coś takiego, co nie łatwo się da zdefiniować i przez co 
świetne jego zdolności stracone lub przynajmnićj osła­
bione zostają. Największym błędem księcia Napoleona 
ze stanowiska politycznego jest, że się nie czuje w swo­
jćm miejscu w roli księcia. Pomiędzy jego stanowiskiem 
a jego braniem się istnieje ten sam rozdział, co pomię­
dzy jego osobą a kierunkiem jego ducha. Widząc ocię­
żałego tego mężczyznę z nie bardzo przyjemnym profi­
lem Bonapartych, zdawałoby się w nim znaleść coś z 
owego tragika, który na św. Helenie umarł. Lecz my- 
lonoby się. Występowaniu jego zbywa na godności, i za 
łatwo się on spoufala, jakby jaki zdatny i swobodny 
dziennikarz. Mówi wiele, wiele za wiele, czuje się, że 
znajduje przyjemność w tćm, iż nie jest głupcem, lubo 
księciem. Więcćj mu zależy na wznieceniu podziwu nad 
jego rozumem i jego wiadomościami, niż na wznieceniu 
uszanowania dla jego osoby. Życzenie zadziwiania tak 
śmiałością swych idei, jak i kontrastem, jaki zasady 
z jego stanowiskiem tworzą, przebija się w rozmowie 
jego. Zadziwiającym jest faktem: opuszcza się księcia 
Napoleona, nie czując wielkiego pragnienia zobaczenia 
go znowu. Dla czego? Przecież słuchacza swego ani 
męczy ani nuży. Przeciwnie bawi, zajmuje; lecz równo­
cześnie odpycha od siebie. Jest trafnym bez powagi; 
jest w nim coś z owćj posuchy i przewagi, jaka istnieje 
w Emilu Ollivier i w panu Girardin... Gdyby we Fran­
cyi utworzyć chciano stronnictwo liberalne, któreby miało 
być pewnćm, iż nie znajdzie sympatyi, natenczas nale­
żałoby zestawić razem księcia Napoleona, Emila Girar- 
dina i Emila Olliviera.“

WŁOCHY.
* Florencja, 7 września. Łatwćm było do przewi­

dzenia, że odpowiedź Garibaldego na dziennik (memoryał) 
admirała Persano, o którym przed kilku dniami wspo­
minaliśmy, obszerniejszą wywoła dyskusyą. Jeżeli zaś 
jest zasługą, że już teraz wydobyto na jaw udział mini­
sterstwa Cavoura w wyprawie S' cylijskićj z 1860 r., to 
publikacye włoskie uczyniły w tćj mierze wszystko, co 
uczynić było można. Trzeba czytać listy Garibaldego 
do najbliższych przyjaciół Cavoura z 1858 r., by mieć 
pojęcie, z jakiemi ideami już wtenczas nosił się rząd 
piemontski. Już dnia 15 listopada 1858 bowiem pisze 
Garibaldi z Kaprery, że gotów przygotować wszystko, co 
jest możebnćm, jeżeliby się żądało natychmiastowego 
jego wyjazdu. Dnia 21 grudnia 1858 zachwycony jest 
„ideą ministra (Cavoura) przyjęcia Lombardów do obe­
cnego poboru, co mieć będzie skutek zadziwiający.“ 
A następnie oświadcza Garibaldi w tymże liście- Sądzę 
że we względzie zbrojeń — z zachowaniem wśzelkićj 
tajemnicy, na jaką okoliczności pozwalają, — należy jak 
najobszerniejsze rozpocząć czynności i że teraz nie mo­
żna pozostać po za niezawodnćm i olbrzymićm uniesie­
niem ludności.“ Nazajutrz dnia 22 grudnia 1858 donosi 
Garibaldi o swym z Kaprery wyjaździe, dodając: „Żywioły 
rewolucyjne wszystkie są z nami. Jestem pewnym” że król 
będzie na czele wojska. Wobec tego zamilkną ambicy ei plotki 
które są niestety przywarą nas Włochów. Dzisiaj wiedzą’ 
czego się trzymać należy. W Lombardii, w Toskanii 
zaleciłem: Żadne poruszenia przedwczesne, o żadną 
cenę!“ w sierpniu 1859 napomina Garibaldi do działa­
nia w Romanii a 19 października wzywa Lafarinę, aby 
popierał Societá Nazionale Italiana. Jak stanowczym bvł 
Cayour przy przedsięwzięciach 1860 r., okazują nastę­
pujące listy. Dnia 7 września 1860 r. pisze do admi­
rała Persano: „Jeżeli pan innych telegrafem nie odbie- 
rzesz rozkazów, ta podnieś kotwicę dnia 11 wieczorem 
i udaj się na najprostszćj do Ankony drodze. Tam po­
łączysz się z jenerałem Cialdinim i zarządzisz wylądo­
wanie w stósownćm miejscu. Porozumiesz się, by w jak

najkrótszym czasie opanować miasto i cytadelę Ankony. 
Oznaczam panu cei a pozostawiam wybór środków... 
Jeżeli Garibaldi jest w Neapolu, to staraj się z nim 
spotkać się przed odjazdem i udziel mu swoich instrukcyi. 
Uwiadom go z mojćj strony o najszczerszćj chęci wspól­
nego dla odrodzenia Włoch działania a następnie o wy­
prawie na Wenecyą. Proś go, aby przez dni kilka nie 
wspominał o przeznaczeniu floty.“ Na wieść, że Austrya 
Węgrom znaczne zrobiła koncesye a Benedek miano­
wany został dowódzcą naczelnym we Włoszech, Cavour 
gotów chwycić się ostateczności i wzywa admirała Per­
sano dnia 22 października 1860 r., aby gwałtem rozkazał 
majtków brać do wojska a w końcu oświadsza: „Czas wiel­
kich środków nadszedł. Oświadcz Pan jenerałowi w mojćm 
imieniu, że, jeżeli zostaniemy zaczepieni, zapraszam go 
w imienia Włoch, aby natychmiast wsiadł na okręty 
z dwoma dywizyami i wybaczył z nami nad,Mincio.“ Po takich 
dokumentach walczyć prawie trzeba admirałowi Persano, 
jeżeli w odpowiedzi na niedawny list Garibaldego wyra­
ził się, „iż głupio skłamał,“ twierdząc, że Persano 
miał rozkaz aresztowania Garibaldego, podczas kiedy 
rozkaz Cavoura brzmi wyraźnie, „iż admirał miał nie 
wstrzymywać ochotników, gdyby ich spotkał na morzu.“ 
I we względzie aresztowania Mazziniego przyznaje tylko 
Persano, że miał ten rozkaz w razie, gdyby Mazzini 
wdawał się w politykę nieprzyjazną. Rezultatem wszyst­
kich tych sprzeczek jest po prostu to, że nienawiści 
stronnicze nawet z owego czasu jeszcze się nie uspo­
koiły i że osobistości przeważają zawsze jeszcze w Wło­
szech nad interesami ojczyzny.

Do Rzymu nadeszła na początku bieżącego mie­
siąca wiadomość, że w bliskości Castel Nuovo di Porto 
ukazała się banda Garibaldczyków. Władze rzymskie 
wydały natychmiast rozkaz, aby ją przegnano za 
granicę.

Ojciec św. przesłał tych dni księdzu Jełowickiemu 
w Paryżu pismo, które w wiernym przekładzie z łaciń­
skiego tekstu brzmi jak następuje:

Ukochanemu Synowi
księdzu Aleksandrowi Jełowickiemu 

ze Zgromadzenia Zmartwychwstania.
jP/ms Papież IX.

Ukochany Synu, Pozdrowienie i Apostolskie Błogo­
sławieństwo. Jak przyjemne nam były dowody czci 
i miłości od Polaków w Paryżu zamieszkałych, to już 
tym osobom oświadczyliśmy, które nam kielich złocisty 
przez nich ofiarowany na początku przeszłego kwietnia 
złożyły. Gdy atoli ten dar cenniejszym się staje przez 
wzgląd na stan wygnania, w jakim się oni znajdują, 
i gdy uczucia przez nich wyrażone, przywiązania do Nas 
i do tćj Stolicy Piotrowćj szczególniejszćj szlachetności 
nabierają, przez wzgląd na wytrwałość, z jaką i oni 
i naród ich klęski wszystkie i udręczenia oddawna zno­
szą, wstrzymać się nie możemy, abyśmy i listownie nie 
mieli im oświadczyć naszćj wdzięczności; zarazem tćż 
do tego ich pobudzamy, aby w pomoc Niebieską ufając, 
pokrzepili się i wyczekiwali Pana. On bowiem, który 
pognębionych nie gardzi jękiem, jeśli dziś ich doświad­
cza i ogniem przeczyszcza, jako się przeczyszcza srebro, 
przebłagany na końcu mocną wiarą, niewzruszoną cier­
pliwością i ustawiczną modlitwą, wyprowadzi ich na 
ochłodę. My zaiste razem z nimi wszystkie nasze ży­
czenia ku temu wytężamy, ażeby im to ukojenie przy­
spieszyć; a tymczasem górnćj łaski wróżbę i ojcowskićj 
naszćj przychylności i wdzięczności zadatek, Błogosła­
wieństwo Apostolskie Tobie i im wszystkim najmiłośnićj 
udzielamy.

Dan w Rzymie, u św. Piotra dnia jedenastego sier­
pnia 1869.

Papieztwa naszego roku XXIV.
podpisano Piut PP. IX.

ANGLIA.
* Z powodu małodusznego przeciw proponowanym 

reformom oporu karci Times cierpko senat francuski. 
„Senat daje sobą powodować, — pisze Times — sko­
stniałym mężom stanu, którzy z obecnym systemem stać 
lub upaść muszą. Chce on własnemu zastarzałemu ciału 
nadać przewagę nad reprezentacyą, która wyszła z wy­
borów ludowych. Teraz, kiedy sam cesarz zdaje się przy­
znawać się do niemożności przeprowadzenia woli swojćj 
przeciw uchwale kilku tuzinów płatnych urzędników 
i wiekiem pochylonych emerytów, sięgają po władzę, 
która panu ich z rąk się wyślizguje, i opierają się po­
stępowi, któremu pan ich sam drogę utorował. Ludzie 
nie pojednawczy znajdują się tak dobrze pomiędzy tak 
zwanymi przyjaciółmi cesarza, pomiędzy biernemi jego 
narzędziami, jak pomiędzy jego stronnic ymi przeciwni­
kami.“ Z naganą tą łączy znowu Times pochwałę księcia 
Napoleona, którego mowę uważać według niego należy za 
właściwy wyraz cesarskiego programu. „Jakąby rolę miał 
książę przyjąć przy politycznćj reformie — oświadcza 
dziennik rzeczony—zależy po największćj części od wi­
doków rychłego wyzdrowienia cesarza. Gdyby Ludwik 
Napoleon miał być w stanie dłużćj jeszcze panować, to 
ministerstwo liberalne z księciem na czele byłoby próbą, 
którąby zrobić należało; gdyby się niemożność cesarza 
ukazania się w radzie gabinetowćj miała przeciągać w 
nieskończoność, to w razie takim prawieby pojąć nie 
można, jakby ktoś mógł księciu zaprzeczyć namiestni­
ctwa w państwie. Obecne przesilenie nie będzie w ka- 
żdyto razie bez ważnych we Francyi skutków a książę 
Napoleon zajął stanowisko, na którćm kuzyn jego ce­
sarski ani go już pominąć ani zbyć nie może, jeżeli mu 
tylko chodzi o zdrową politykę.“

W pałacu kryształowym otworzono dnia 6 m. b. 
międzynarodową wystawę welocypedów, która trwać ma 
do 6 października i być połączona z wyścigami. Kan­
clerz skarbu p. Lowe, którego spostrzeżono pomiędzy 
widzami, ściągał na siebie uwagę ogólną, szeptano zaś 
sobie, że w przyszłym budżecie figurować może będzie 
podatek welocypedowy. Może p. Lowe miał rzeczywi­
ście cel jaki praktyczny na widoku, jakimby mogło być 
obszerniejsze użycie welocypedów w służbie publicznćj. 
Jeden z uwijających się w dniu tym na welocypedzie 
rycerzy ukazał się już w kostiumie „listowego“; ztąd 
łatwćm być może, że kanclerz skarbu zaprowadzoną naj­
pierw w hrabstwie Wales pocztę welocypedową zapro­
wadzi we wszystkich tych częściach kraju, gdzie stó- 
sunki miejscowe na to pozwalają.

I w Anglii awantury klasztorne są na porządku 
dziennym. Dnia 6 m. b. stanął przed sądem policyj­
nym w Clerkenwell człowiek już w wieku, który podał 
skargę z powodu zniknięcia córki swojćj, 181etnićj. Od­
daną ona była do katolickićj szkoły klasztornćj w lon- 
dyńskićj dzielnicy St. Pancras, gdzie ją ojciec jćj był 
odwiedził dnia 25 sierpnia. Przy tćj sposobności nie 
wspomniała ani słówkiem, że miejsce to opuścić zamie­
rza. Gdy jednak minionćj niedzieli powtórzył odwie­
dziny swoje, oświadczono mu, iż córka jego znajduje się 
w drodze do Ameryki. Przełożona prócz tego niechciała 
mu dać żadnego bliższego objaśnienia, dla czego wezwał 
pomocy władzy policyjnćj. Ponieważ zaś córka jego była 
niedoletnią a przeto w żadnym razie nie mogła rozpo­

rządzać sama sobą bez zezwolenia ojca, przeto dał sąd 
polecenie urzędnikowi, aby wyśledził sprawę tę, za czćm 
przełożona będzie musiała niezadługo może stanąć przed 
szrankami sądu policyjnego.

Tych dni umarł w 76 roku życia jenerał sir Char­
les Gore. Przez śmierć tę straciła armia angielska 
znowu jednego z swych weteranów z wojny na półwy­
spie pyrenejskim. Walczył on pod Cuidad Rodrigo, Sa­
lamanką, Vitorią, Nivelle, Tuluzą i w innych bitwach 
lekkićj dywizyi aż do końca wojny w 1812 r W roku 
1815 walczył pod Quatre Bras, gdzie ubito pod nim ko­
nia. Pod Waterloo stracił trzy konie a po bitwie udał 
się z armią do Paryża. Równocześnie wystąpił z czyn- 
nćj służby. Sir Charles Gore w grudniu roku zeszłego 
mianowany został wicegubernatorem domu inwalidów 
w Chelsea.

RUMUNIA.
* Wiedeńska Presse ogłosiła tych dni wagi go­

dny artykuł o dawniejszych i obecnych stosunkach ru­
muńskich, który za nią powtarzamy w wiernym prze­
kładzie.

„Dzisiaj (dnia 6 września) zagajone na nowo zo­
stały w Bukareszcie obie izby rumuńskie; znanym jest 
jako tako program, który rząd przedłoży senatorom i po­
słom. W pierwszym rzędzie stoi weryfikacja tytułów 
wyborczych senatorów, następnie podróż księcia Karola 
na Zachód, traktat konsularny z Moskwą ewentualnie 
i z innemi gwarantującemi mocarstwami, pożyczka rzą­
dowa i kilka koncesyi na koleje żelazne, spławność rzeki 
Argis i t. d. Nie minęło jeszcze lat 10, od kiedy Ru­
munia czyli księstwa naddunajskie czyli Wołoszczyzna 
i Mołdawia była dla Europejczyka, nie trudniącego się 
specyalnie jeografią, prawie „„terra incognita“ i kiedy 
sprawom nad ujściem Dunaju mało poświęcano zajęcia. 
W przebiegu jednakże ostatniego lat dziesiątka wszystko 
to zupełnie się zmieniło. Dzisiaj uważany bywają roz­
wój i postęp Rumunów z zajęciem zwiększonćm a no­
wości z Bukaresztu znajdują chętnych czytelników. Dzieje 
ostatniego lat dziesiątka przyczyniły się do tego. Książę 
Kuza z swoim miniaturowym zamachem stanu, z swoją 
emancypacyą chłopów, z swojćm gospodarstwem zauszni­
ków i metres odegrał przed oczyma naszemi żywy ro­
mans, który jaskrawo się zakończył, gdy wierni jego 
przyjaciele i oficerowie z nabitym rewolwerem wtargnęli 
do jego Bypialni, zastali go w objęciach pięknćj księżny 
Obrenowiczowćj, na łożu kazali mu podpisać dokument 
abdykacyjny a potćm uroczą Marycę boso i w ubraniu 
noeném w simaéj lutowéj nocy zaprowadzili do domu. 
Potćm nastąpiło gospodarstwo rejencyi z trzech mężów 
złożonćj i wybór księcia Flandryi, który przez książąt 
Ghikę, Bibesco, Stourdzę i t. d. w tćm pewnćm i słu- 
sznćm przypuszczeniu ukartowany został, że syn zgrzy­
białego króla Leopolda nie przyjmie wyboru. Mnićj słu- 
sznćm było drugie ich przypuszczenie, że sami znowu 
po nieprzyjęciu wyboru osięgną hospodarstwo, bo stron­
nictwo demagogów pp. Bratiano, Rosetti i Goiesco było 
przebieglejsze, czynniejsze i zwartsze niż stronnictwo 
bojarów, z których każdy prawie ubiegał się w cichości 
o koronę książęcą.

„Bratiano i Rosetti, którym energiczny Kuza ode­
brał był władzę, wezwani zostali przez bojarów na po­
moc, by Kuzę zdetronizować. Późnićj spodziewano się 
ich pozbyć się z łatwością; lecz wypadło inaczćj. Le­
dwo był kandydat bojarów odmówił przyjęcia korony, 
kiedy Joan Bratiano wstąpił na mównicę na polu wol­
ności i innego przedstawił kandydata do tronu, którego 
główną zasługą to było, że Bratiano mógł zapewnić, iż 
książę hohenzollernski Karól przyjmie koronę. I w isto­
cie, książę Karól po suffrage universel nie tylko przyjął 
koronę, lecz wstąpił nawet na tron z tyw_ samym efe­
ktem piorunującym, z jakim Kuza był go opuścił. Kuza 
podpisał dokument abdykacyjny, ulegając prośbom pła- 
czącćj i marznącćj Marycy ; kBiążę Karól wstąpił na tron, 
udawszy się pod „„nazwiskiem familijnćm““ Lehmann Du­
najem do kraju i przedstawiwszy się pierwszemu wołoskiemu 
żołnierzowi granicznemu, którego w Turn-Sewerinie napo­
tkał, jako wódz i monarcha, co ostatniego nie mało 
zmięszało. Odtąd rządzi książę z wielką powagą jako książę 
konstytucyjny. Ma on dobro swego kraju zawsze na 
pieczy; stara się o rozwój i postęp, a jeżeli go mimo 
to nie bardzo Rumuni i Rumunki kochają, to przyczyna 
tego w tćm leży, że za mało wdróżył się w ducha 
i zwyczaje ludności. Jest on nadto poważny, na ustach 
jego pięknych rzadko kiedy zaigra uśmiech a piękniej­
sza połowa jego poddanych zarzuca mu to, że przy re- 
generacyi ludu nie naśladuje Augusta Mocnego.

„Chociaż tedy kronika skandaliczna w Bukareszcit; 
pod rządami Karóla I mnićj ma do opowiadania zajmu • 
jących okoliczności^ niż za czasów księcia Kuzy, to dla 
tego jednak Bukareszt nie stał się nudnym. O to po­
starali się rumuńscy mężowie stanu i ministrowie. Po 
pp. Katardżiu, Haralambi i Goiesco nastąpili Joan Ghika, 
eksksiążę wyspy Samos, który ministerstwo swoje oparł 
na wpływie angielskim. Po Joanie Ghika nastąpili 
Bratiano i Rosetti, którzy wyćwiczeni w włosko-francu- 
skićj szkole demagogów, poszli w końcu w naukę do 
Moskali, a po nich nastąpili nareszcie Demeter Ghika 
i Kogolniczano, którzy wszystkie pustki z dawniejszych 
epok zapełniają pruskiemi i moskiewskiemi krzyżami 
wielkiemi. Pauzy pomiędzy rozmaitemi zmianami rnini- 
steryalnemi zapełniono w zajmujący sposób wotami nie- 
zaufania, rozwiązaniami izb, wyborami sejmowemi, s ;czwa 
niem i topieniem żydów, działami z lanćj stali i prze 
mycanemi iglico wkami, dako-rumuńskiemi marzeń tonu 
o przyszłości i emisaryuszami zbitymi przez ztkrpat- 
skich braci; przy sposobności także bandami bułgar- 
skiemi, które werbowano w Rumunii, by pozwolić je 
wieszać Mitbat baszy w Bułgaryi. Najnowszy obraz 
zawdzięczamy obfitćj w wynalazki głowie p, Kogolni­
czano, który w bagnach ujść Suliny wynalazB ekwiwa 
lent za Kajennę i zbyteczną w Mołdawii liczbę żydów, 
ponieważ ich posłać nie może tam, gdzie pieprz rośnie, 
chciałby przynajmnićj zaprządz do pługa w swych kolo­
niach robotniczych, przekonany, że skutek będzie zupeł­
nie zadowalniający.

„Więcćj jednakże niż wszystkie dobre i złe figle 
pp. Bratiano, Kogolniczano i wszystkich innych Rumu­
nów księcia Karóla zajmują Europę „„Rumuny““ (akcy; 
kolejowe) pp. Strousberga i Ofenheima. Wtedy dopiero, 
kiedy europejska sieć kolejowa rozciągać się będzie i na 
Wołoszczyznę i na Mołdawią, przyjęte zostaną kraje te 
do związku oświeconych i przemysłowych państw i naie-, 
żeć do familii europejskich narodów. Nieobliczone są 
korzyści, jakie te gościńce kultury dziewiętnastego wiek», 
sprowadzą Rumunom. Rólnictwo podniesie się; sta mil 
kwadratowych najżyzniejszćj roli nie będą jrż >’r dr 
sraj leżały odłogiem lecz gospodarstwo będzie z a > 
kim czasie prowadzone racjonalnie i dawać żniw .* 
i trzy razy obfitsze, przez co w równćj mier a poduie- 
sie się bogactwo kraju. Przemysł, który teraz 
munii z wyjątkiem kilku fabryk sukna i stearynu ledwo 
z imienia jest znany, znajdzie tamże pod naj korzy stniej- 
szemi warunkami grunt dziewiczy i równie jak w osta­
tnich dwudziesta latach w Węgrzech tak i w Rumunij.
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¿a wż'. i zostaną rozmaite zakłady fabryczne, które świe- 
fny wyd i,’ -ą rezultat. Lecz więcćj jeszcze niż przemysł 
zakwitnie handel w Rumunii za pomocą kolei żelaznych, 
¿aiieu może kraj na świecie nie jest tak pomyślnie poło­
żony dla handlu jak Rumunia. Położona nad wybrze­
żem morza Czarnego a w całej długości nad największą 
rzeką europejską — Dunajem — na ktôréj aż do Turn- 
Sewerin płynąć mogą okręty morskie, na linii graeicznćj 
Zachodu i Wschodu, musi jéj przypaść cały przechodowy 
handel obu części świata, skoro posiadać będzie potrze- 

e by wziąść na siebie to pośrednictwo.
,,j_iecz nie tylko dla handlu i przemysłu jest poło­

żenie Rumunii arcykorzystne ; i polityczna jéj sytuacya 
pomyślnie rozwinąć się może. Słychać często powąt­
piewania o możności dalszego istnienia państwa rumuń­
skiego; lecz powątpiewania te są tylko dowodem nie­
znajomości stósunków. Gdyby Rumunia upaść mogła 
w skutek szalonych wybryków swoich rządów, byłaby 
już dawno upadła w skutek zuchwałych eksperymentów 
i okropnego gospodarstwa finansowego Kuzy, Bratiany, 
Kogolniczany, podczas kiedy i ci do tego tylko służyli, 
by rozwinąć zamknięte jeszcze ogromne zasoby przyrodzone 
kraju. Co się zaś tyczy zagranicznych stósunków księstw, 
to dalsze państwa istnienia daleko więcćj jeszcze niż 
przez istniejące traktaty międzynarodowe lub wojsko ru­
muńskie i milicją — na którą bezpotrzebnie wydają się 
tak ogromne sumy, — zapewnione jest przez interesa 
europejskich mocarstw wielkich. Nikt na seryo o tém 
nie myśli, że niknąca Turcya uzyska raz jeszcze de 
facto zwierzchnictwo, jakie jeszcze nominalnie posiada 
Dad Rumunią. Natomiast słychać tém częścićj myśl, — 
a pewne bukaresztskie mianowicie dzienniki lubują się 
w tém, —- że Austrya chciałaby wcielić Mołdo-Wołoszę, 
by sobie wynagrodzić stratę Wenecyi. Nieco już tylko 
namysłu przekona każdego, jak nierozsądna jest myśl 
ta. Mołdo-Wołosza byłaby dla Austryi kąskiem surowym 
i niestrawnym. Kraj, dla którego organizacyi wszystko 
jeszcze uczynić trzeba, z niespokojną, do awantur i in­
tryg skłonną ludnością byłby ostatnim nabytkiem, ja­
ki goby Austrya potrzebowała. Lecz inna jeszcze, poli­
tyczna przyczyna opiera się wcieleniu księstw naddu- 
najskich; jest nią dualizm. Austrya nie ma przecież 
nabyć Rumunii po za plecami Węgier i dla tego na­
bytku rozpaść się na trzy części? Lub czyż sądzą, że 
konstytucyjne królestwo węgierskie, które już teraz ma 
do czynienia, by sobie dać radę z swemi trzema prawie 
milionami Rumunów w Banacie i w Siedmiogrodzie, mo­
głoby mieć ochotę nabycia pięciu milionów Rumunów ■ 
w Mołdawii i Wołoszczyźnie? Tém samém upadłaby i 
albo monarchia węgierska albo konstytucya węgierska, ' 
bo owe ośm milionów Rumunów, którzyby wtenczas mu- 
sieli być reprezentowani w peszteńskiój radzie państwa, ; 
dyktowałyby pięciu milionom Magyarów prawa, równie 
tak jak teraz odwrotnie mają się rzeczy z cwemi trzema 
milionami Rumunów w Siedmiogrodzie.

„Mimo to jednak — możnaby zarzucić — pozostaje 
dla Rumunii wróg przemożny, o którym wiadomo, że 
podstępem i gwałtem nietylko do Dunaju lecz do Bos- 
poru chciałby dotrzeć — tj. Moskwa. Słusznie to i 
wprawdzie; lecz dopóki monarchia austryacko-węgierska 
rai jeszcze jednego żołnierza i jeden gulden pieniędzy ; 
lub kredytu, starać się będzie przeszkodzić temu, aby 
Moskwa posunęła się do ujść Dunaju a panując nad tą 
rzeką stała się panią całego austryackiego handlu do 
Iz wanty. Tenże sam prawie co Austrya interes ma 
Fraucya a więcćj jeszcze Anglia, aby ujścia Dunaju nie 
wpadły w ręce moskiewskie a Morze Czarne nie stało się 
.jeziorem ■ ? kiewskièm. W wojnie z Ttosyą dla obrony 
Duuaju może przeto Austrya liczyć na sprzymierzeńców, któ ' 
rzy raz już wyjaśnili północnemu kolosowi stanowisko 
jego azyatycko-europejskie. Choć przeto paradoksem to 
zdawać się może będzie Rumunom a mianowicie reda­
ktorem Rom an ulu; to jednak monarchia austryacko- 
węgierska nie może nigdy pomyślić i nie pomyśli tćż nie- 
tyiko o wcieleniu Rumunii lecz musi i będzie zawsze gotową 
do obrony jéi bytu przeciw zachciankom moskiewskim 
i do popierania jéj postępu. Wziąwszy wszystko razem, 
trudno nie przyznać, że Rumunia postąpiła i daléj po­
stępować będzie; nie słuszną jednak byłoby, gdyby po­
stępy te chciano zrobić zależnemi jedynie od o'warcia 
jéj kolei żelaznych. Z otwarciem dróg żelaznych kultura 
rychléj naturalnie się zakorzeni. Od lat dwudziestu 
znaczne zaszły zmiany. Podczas kiedy kraj ten przed 
mniéj więcćj piętnastu laty jedyną jednę miał tylko 
drogę kunsztowną ćwierć mili długą, tak że takową 
w krótkości nazywano ,.„szosą,’1“ przerżnięty jest obecnie 
we wszystkich niemal kierunkach dobremi gościńcami. 
Kraj ma wyborne prawa, choć nie zawsze dobrze bywają 
zastósowane, i jedną z najliberalniejszych konstytucji 
w Europie, z którą jednakże Rumuni nie umieją jeszcze 
obchodzić się należycie. Kto Bukareszt widział przed 
dwudziestu laty, Jedwoby go poznał dzisiaj. Obok sta­
rych i nędznych chat wznoszą się całe szeregi wspania­
łych domów i pałaców. Ulice, w których błocie to­
piono się w zimie, są wybrukowane i po części dobrze 
wybrukowane. Puste place i bagna, gdzie niejeden 
iyjący jeszcze świadek naoczny strzelał kaczki i bekasy, 
zamieniły się w piękne promenady i ur. cze ogrody. 
Municypnlncść zaciągnęła u domu bankowego J. Pou- 
may w Burareszcie i u kilku innych domów piętnasto- 
mibonową pożyczkę, przez co nabyła środków do ukoń- 1 
szenia upiększeń i ulepszeń miasta. Bruk dobry, gaz 
i dobra do picia woda upiększą stolicę państwa nad- 
dunajskiego a i posiedziciele losów zaciąguiętćj w tym 
celu pożyczki zrobią, jak się spodziewać tego można, i 
przy znanéj namiętności do gry Rumunów dobre iute- ■ 
resa a tak łączy się wszystko, by zabezpieczyć „„szczęście““ . 
Rumunów na tak długo, dopóki może nowy mały prze- ■ 
wrót nie sprowadzi znowu zastoju. Rumuni jednak są 1 
panami losów swoich, życzymy im zaś, aby około ich 
skonsolidowania pracować mogli jak najskuteczniéj.“ 

Telegramy.
Petersburg, 9 września. Bank państwa ustanowił 

dyskonto dla filii w Moskwie, Odesie, Rydze i Mitawie 
na 5'/2 procent od weksli a na 7 procent od trzech- 
miesięcznych lombardów, dla innych filii zaś na 6 pet. 
od weksli a na 7 pet. od trzechmiesięcznych lom­
bardów.

Madryt, 9 września. Rząd wysłał do Berlina dwóch 
wyższych urzędników administracyjnych pp. Munoz i Val- 
lespino, ażeby zbadali pruską administracyą wojskową 
a mianowicie rachunkowość i urządzenia lazaretowe. Po­
rucznik artyleryi p. Velasco mianowany został wojsko­
wym attaché przy poselstwie hiszpafiskiém w Berlinie.

Madryt, 10 września. Wczoraj wieczorem znowu 
miały miejsce zbiegowiska ludowe na placu przed minister- 
twern spraw wewnętrznych, które spowodowały rząd do 
zarządzenia środków zaradczych; spokojności jednak nic 
zakłócono. — Dnia 12 i 15 mb. odejdą nowe do Kuby

Londyn, 10 września. Według wiadomości telegra­
ficznej : ' wego Jorku z dnia wczorajszego poruczpno 
ie- . i’owi Sberman tymczasowy zarząd ministep^twa 1 
wojny. — Wszystkich robotników w liczbie 2O2/wydo­

byto jako trupów z kopalni węgla w Plymouth.
Duxbury, 9 września. (Z bióra Reutera francuskim 

telegrafem podmorskim). W 'skutek burzy przerwaoą 
została w bliskości Bostonu komunikacya lądowa w fran­
cuskim telegrafie podmorskim.

Carogród, 9 września. Dziś obradowano na radzie 
ministrów nad przywiezionemi przez Daud baszę nowemi 
projektami do układu, dotyczącego rumelskicli kolei że­
laznych. Jest nadzieja, że takowe przyjęte zostaną, 
gdyż sułtan pragnie bardzo budowy nowych kolei żela­
znych; targ pieniężny ożywił się w skutek tego.

Kairo, 9 września. Doniesienia Wanderera o kon­
centracja wojska egipskiego i zbrojeniu fortecy Ale- 
ksandryi są zgoła niedokładne.

Nowy Jork, 8 września. (Z biura Reutera francu­
skim telegrafem podmorskim). Spadanie bondów i złota 
tćm tłómaczą, iż bezerowie (baissiers) sprzedają w wiel­
kich masach i starają się wpłynąć na giełdę przez 
wstrzymanie greenbaków.

Pnryi, 1O uwseśniet, wlrctorem. Pura 
eesnrtki, prsybyln tn o G goa*inie ¡to ¡nilu- 
tlnin, rn iirtfjechiwsty się 6nl,t artic/i
libwroeita do JSt. Clona.

11 września. Journal officiel zdaje 
sprawę z doniesionych już odwiediin cesarza i cesa- 
rzowéj w Paryżu. Do St. Cloud powrócili około 6 
godziny.

Pânsin, 11 września. Król objeżdżał wczoraj wie­
czorem biwaki dywizyi poludniowéj a dzisiaj z rana 
przyjmował hr. Bismarcka. P. Keudell przybył tu wczo­
raj. Po ukończeniu dzisiejszych manewrów uda się król 
na Krzyż do Królewca.

Bukareszt 10 września. Ponieważ jeszcze nie przy­
była potrzebna liczba posłów’, pizeto izba nie może 
jeszcze stanowić uchwał. Pan Kogolniczauo objął tekę 
spraw zagranicznych, ks. Ghika pozostaje jednak nadal 
prezesem ministerstwa i ministrem robót publicznych.

Szkoły międzynarodowe, specjalne 
i polskie w Paryżu.

Tak w Galicji jako i w Prusach przygotowują się 
reformy szkół. Nie będzie więc może obojętną rzeczą 
dla naszéi publiczności zapoznać się z niektóremi wa- 
żniejszen i zakładami naukowemi Zachodu. Porównanie 
jest zawsze najpotężniejszym i najskuteczniejszym środ­
kiem nauki i postępu. Przystępując do udoskonalenia 
jakiójś instytucyi gałęzi naukowój. przemysłowej lub ar- 
tystycznój na podstawie porównania rozmaitych rzeczy 
tego samego rodzaju, nie j rzedsiębierzemy wykonać cze­
goś według fantazji i teoryi, tylko staramy się zastoso­
wać szczegół znanéj i doświadczonej już rzeczy w innéj 
kombinacyi. Im więcćj poznamy rozmaitych szczegó­
łów, tém więcój pozyskamy drogocennego, praktycznego 
materyału do udoskonalenia przedmiotu naszego za­
jęcia.

Ważność szkół, jako głównego, jeżeli nie jedynego 
źródła postępu wszelkiego rodzaju, coraz bardziéj i co­
raz ogólniój uznają. W żadną instytucyą włożone ka­
pitały nie przynoszą spółeczeństwu tak wielkich procen­
tów, jak wydane na szkoły. Ztąd owe zjawisko, że czém 
więcćj gdzie jest rządowych zakładów, tém więcćj po- 
wstaje i utrzymuje się instytucyi prywatnych dla kształ­
cenia młodzieży. Im gdzie więcćj oświaty, tém lepiéj 
pojmują ważność autonomii szkół, przekonani, że jak 
w wychowaniu niemowląt troskliwości i miłości rodzi- 
cielskiéj niczém zastąpić, żadnemi skarbami okupić nie 
można, tak têt w k ztałceniu młodzieży troskliwości, 
gorliwości i dbałości prywatnój obywateli o szkoły nie 
są w stanie zastąpić żadne przepisy, rozporządzenia 
i inspekeye rządowe. To tćż szkoły prywatne, w naj­
rozmaitszy sposób urządzane, są na Zachodzie poniekąd 
źródłem odmładzającćm dla szkół rządowych, w jedna­
kowy sposób wszędzie ur ądzanych i trzymających się 
staréj rutyny, zakładem lepszéj przyszłości dla spółe- 
czeństwa, które ich ważność pojmuje, które jak Połu­
dniowi Słowianie uniwersytet (w Zagrzebiu), które jak 
Polacy akademią rolniczą (pod Poznaniem) na drodze 
prywatnéj dźwignąć przedsiębiorą. I Francuzi nie mało 
zakładają szkół prywatnym kosztem tak najniższych jak 
i najwyższych, mianowicie wiele takowych wzm szą i u- 
trzymują księża (fi ères, chrétiens i jezuici).

Szkoły elementarne, zwane tu początkowemi 
(primaires), w Austryi trywislnemi, pomijam, nie dla 
tego, żebym je uważał za mniéj ważne od innych, ale 
że mniéj z niemi jestem obeznany. Spostrzegam tylko, 
że tu ochronki i tak zwane szkoły bawiące (Spielśchu- 
len) dzieci, nadzwyczaj rozwijające fizycznie i umysłowo 
i ułatwiające zadanie szkołom elementarnym a nawet 
z korzyścią je zastępujące, daleko mniéj są rozpowsze­
chnione niż w Niemczech. Natomiast są tu liczne szkoły 
wieczorne, po części zastępujące szkołę elementarną, po 
części ją uzupełniające.

Lycea i kolegia (Lycées et Collèges) odpowia­
dają mniéj więcćj naszym gimnazyom i progimnazyoro. 
Lyeea dzielą się na dziesięć jednorocznych klas, z któ­
rych trzy niższe nazywają oddziałem elementarnym, trzy 
średnie gramatykalnym, a cztery najwyższe oddziałem 
wyższym. Klasa najniższa (dziesiąta) nazywa się przy­
gotowawczą, następna oktawą (ósmą), Dajwyższa filozo­
fią, a poprzedzająca ją retoryką. Dwie niższe klasy od­
działu wyższego nazywają tercyą i sekundą.

Szkół realnych Francuzi nie posiadają, natomiast 
dzielą oddział wyższy Lyceów od tercyi wyłącznie na 
kurs literacki (fili logiczny) i scientyficzny (nauk ścisłych), 
który to ostatni składa się z trzech klas: klasy mate- 
matyeznéj przygotowawczéj, z klasy matematycznéj ele- 
mentarnéj i z klasy matematycznéj specyalnéj. Na kur­
sie realnym czyli scientyficznym nie wykładają wcale 
języka greckiego a daleko mniéj łacińskiego i tylko w 
dwóch niższych klasach, ale za to uczą daleko więcćj 
języków żyjących i nauk ścisłych, niż na kursie lite­
rackim.

Program nauk, na każdą klasę i na każdą lekcyą 
tu ściśle przepisany, nie różni się wiele od planu nauk 
gimnazyalnych. Ale w czém się mocno różnią od gimna- 
zyi niemieckich i wschodnio-europejskich w ogóle, to w 
zarządzie wewnętrznym. Tutejsze lycea i kolegia są pra­
wie wszystkie internatami a nawet ucznie przychodni 
czyli externi odbywają swe studya, odrabiają swoje za­
dania i przygotowania w szkole, a stołują się tylko i sy­
piają u rodziców albo krewnych. Tak w czasie studyi, 
jak w czasie lekcyi a nawet podczas rekreacvi i przy 
stole są pod ciągłym dozorem inspektorów. Za to pro­
fesorowie nie mają nic do czynienia z dyscypliną uczni. 
W skutek tego tak nazwane ordynaryaty są tu zbyte­
czne a profesorowie nie potrzebują w jednéj klasie kilku 
wykładać przedmiotów, iecz przeciwnie każ iy nauczy­
ciel jest tu czysto fachowym, wykłada tylko jeden przed­
miot w kilku klasach, i tak filozof wykłada tylko filozo­
fią, historyk tylko historyą, matematyk tylko matema­
tykę, naturalista tylko nauki przyrodzone, germanista 
tylko język niemiecki itp. Przez to nauka zyskuje bar- ;

dzo wiele, jest o wiele lepiéj wykładana i uczniowie daleko 
wiçcéj z niéj korzystają. To tćż daleko mniejszy pro­
cent uczni, niż u nas, nie kończy tu swych studyi roz­
poczętych w lyceach.

Za to szkoły tutejsze są daleko droższe niż u nas, 
bo ich urządzenie jest kosztowniejsze a uczniowie koń­
czący lycea labo nie mniéj a może więcćj nabyli pozy­
tywnych wiadomości, niż nasi abituryenci, to są oni na 
tomiast daleko mniéj od nieb duchowo rozwinięci, da 
leko mniéj samodzielni, daleko mniéj posiadający ’siły 
i 1 artu charakteru. Tém urządzeniem szkół można so­
bie wjtłómaczyć wiele zjawisk tutejszego stanu moral­
nego i politycznego.

Nadmienić mi tu wypada jeszcze jeden szczegół, cha 
rakteryzujący urządzenia tutejsze szkół średnich, a tym 
jest, że nauczyciele dzielą się czystemi dochodami szkoły, 
nieraz dosyć znacznemi. W skutek tego są oni osobi­
ście interesowani w pomyślności zakładu i przenoszeni, 
stósownie do swych zdolności i zasług pedagogicznych, 
do coraz donośniejszego zakładu. Po złożonym egza­
minie na licencjata dostają posadę w jakiém Collège 
na prowincyi najmuiéj uczęszczałam z pensyą 2300 fr., 
gdzie nie ma żadnych czystych dochodów ze szkoły. 
W miarę zdolności przenoszą go do kolegium wiçcéj uczę­
szczanego,gdzie mu się dostanie już jakiś mały udział z do­
chodów szkoły. Następnie przenoszą go do jeszcze dono­
śniejszego kolegium albo do lyceum najmniéj donośnego, 
aż wreszcie się dostanie do lyceum paryskiego najpierw 
najmniéj uczęszczanego i wreszcie do najliczniejszego 
i nąjdonośnięjszego. Profesor, mający pięć lat praktyki, 
może składać egzamin na agrégé, po złożeniu którego 
przy którymkolwiek znajduje się zakładzie i cokolwiek 
wykłada, dostaje 1200 fr. rocznego dodatku do swéj 
pensyi.

Tym sposobem maią profesorowie przy lyceach pa­
ryskich 6000 do 10,000 fr. rocznego dochodu z saméj 
szkoły. Z lekcji prywatnych mają nieraz jeszcze z po­
łowę tyle. Okoliczność więc, że tutejsi profesorowie 
tylko jeden przedmiot wykładają i w tym jednym tylko 
doskonalić się potrzebują, że ciągłe mają widoki polep­
szania sobie swéj pozycji, utrzymuje ich w ciągłej emu- 
lacyi i dbałości o postęp i doskonalenie się, jakoż i w 
staranności, ażeby szkoła, przy ktôréj pracują, jak naj- 
pomyslniéj się rozwijała.

Szkoły międzynarodowe. W ostatnim czasie 
zaczęto jednak coraz bardziéj spostrzegać, że kolegia 
i lycea pomimo swego podziału na wydziały literacki 
i realny czyli scientyficzny, sposobią młodzież raczój do 
zawodów uczonych, niż praktycznych, przygotowują ra­
czój na zdatnych urzędników, niż na światłych obywa­
teli, że w jednym wydziale uczą się głównie języków 
starożytnych a w drugim nauk matematycznych; a że 
wiadomości w życiu praktycznóm i codziennćm każdemu 
najpotrzebniejsze, jako to: znajomość dokładna języków no­
wożytnych, nauk przyrodzonych, geografii, ’rachunków 
praktycznych i buchalteryi. rysunków i kaligrafii, bardzo 
są zaniedbane. Że dotychczasowe szkoły db ją tylko 
o zbogacenie pamięci jak największą ilością wiadomości 
pozytywnych a zaniedbują rozwój umysłu i samodzielnego 
sądu, że kształcąc ducha zaniedbują prawie calkiém 
kształcenie i rozwój ciała, pomimo, że mens sana tylko 
jest in corpore sano i że ze wszystkich dóbr nąjważ- 
niejszém jest dla człowieka ciągłe i silne zdrowie. 
Według statystyki dra Eugla z młodzieży naukowo 
upravnionéj do służby jednorocznéj w armii prnskiéj 
90 ptc. nie może z tego przywileju korzystać z powodu 
słabości fizycznéj. Ceniąc wysoko nauki filologiczne 
i ścisłe, zastanawiano się nad tém, czyby się nie dało 
bez uszczerbku tych ostatnich postawić na pierwszym 
planie pielęgnowanie ciała i wszystkich jego zmysłów 
i zręczności, jako têt nauk praktycznych, jakiemi są 
wymienione co dopiero poznanie dokładne praktycznéj 
rachunkowości i łuchalteryi, rysunków i kaligrafii, ję­
zyków nowożytnych i nauk przyrodzonych, jeografii 
i historyi, a następnie dopiero języków starożytnych 
lub nauk ścisłych. Sądzono nadto, że jedną z najważ­
niejszych rzeczy dla każdego człowieka w praktycznym 
jego zawodzie i w ogóle najtrudniejszą a z książek 
całkiem niepodobną do nabycia jest znajomość ludzi, 
:ch usposobienia, charakteru, zwyczajów, obyczajów, 
jt duém słowem znajomość i umiejętność życia, bez czego 
człowiek i największych nauk nie potn fi zużytkować na 
dobro swoje i ludzkości. Znajomości ludzi' zaś nie na- 
bierze człowiek, obracając się tylko wmałćm kółku tych 
samych ludzi. Dla tego osoby, które tylko w domu 
zostały wychowane i wykształcone, nie umieją zwykle 
żyć z ludźmi, rzadko są szczęśliwe i w stanie ważniejsze 
zająć w świecie stanowisko. Czém zaś kto w szerszych 
za młodu obraca się kołach, tém więcćj nabiera zna­
jomości i zręczności życia. Wszyscy znakomitsi pra­
wodawcy, hetmani, poeci odbywali podróże po kraju 
i za granicą.

Te i tym podobne refleksje i spostrzeżenia napro­
wadziły na pomysł szkół tak nazwanych międzynaro­
dowych i spowodowały ich założenie. Podjęto tę myśl 
głównie w czasie wystawy powszechnéj w Londyme r. 
1862;a mianowicie stanął na czele Towarzystwa urzą­
dzania szkół międzynarodowych w Anglii Cobden a we 
Francyi Michał Chevalier. Tym sposobem stanęła jedna 
taka szkoła w Vésinet pod Paryżem pod zarządem p. 
Barrère, druga jéj odpowiadająca w Spring Grave pod 
Londynem pod dyrpkcyą dr. Schmitz, trzecia pod Bonn 
pod zarządem dra Barkelville. Roku 1866 założono inną 
w pobliżu Paryża w St. Germain en Laye, a trzecią 
zakłada obecnie w Versalu pan J. Brandt (z Po­
znania).

Trzy pierwsze są zupełnie równo urządzone i przyj­
mują pod temi samemi warunkami a to dla tego, ażeby 
uczeń bez najmniejszéj trudności i straty czasu mógł 
z kolei wszystkie trzy zwiedzać i tym sposobem obeznać 
się dokładnie z językami, zwyczajami, obyczajami, cha­
rakterem i właściwościami tych trzech krajów, a kie­
dykolwiek opuści jeden zakład a przejdzie do drugiego, 
żeby mógł słuchać dalszego ciągu wykładu nauk od tego 
ustępu, na którym go przerwał w szkole poprzedniéj.

Najdawniejszym jednak zakładem tego rodzaju, naj- 
więcćj prosperującym, najracyonalniéj i najkonsekwentniéj 
urządzonym jest tak zwane Nowożytne Wszechgimeazyum 
(Modernes Gesammtgymnasium) w Lipsku. Założył je 
tam już wr. 1849 dr. Hauschild, który potém r. 1857 
został powołany do Ołomuńca a w jego miejscu został 
dyrektorem tćj międzynarodowćj szkoły w Lipsku i jest 
dotąd dr. Ziele. Na tych samych zasadach co szkołę 
męzką w mowie będącą założył był jeszcze dr. Hau­
schild w Lipsku r. 1855 wyższą skołę żeńską, która 
także dotąd prosperuje.

Wszystkie te szkoły międzynarodowe ze względu 
na fizyczny rozwój młodzieży i ze względu, że plenus 
venter non studet libenter, unikają lekcyi poobiednich 
a miewają za to pięć lekcyi przed południem, co zresztą
zwyczajną ilość lekcyi tygodniowych tylko o dwie zmniej­
sza. Czas poobiedni poświęcają rzeczom technicznym, 
gimnastyce itp.

Mając daléj na względzie tę okoliczność, że dzie­
siąta tylko część uczni, uczęszczająca do klas niższych

gimnazjum lub lyceum, przechodzi i kończy najwersze, 
i tym sposobem z powodu teraźniejszego ui .. .zenia 
szkół średnich dziewięć dziesiąte uczni gimnazvain eh a 
sto, zakłady te opuszcza nie nauczywszy się zad;; go ję­
zyka, żadnego. przedmiotu kompletnie, sądzono, że nie 
należy dla dziesięciu poświęcać dziewięćdziesięciu, ale 
owszem w klasach niższych uczyć tego, co jest dla 
każdego w życiu najpottzebnićjszćm i szkoły urządzić 
tak, ażeby uczeń, którąkolwiek klasę ukończy, z nią 
absolwował w pewnćj całości studyum jednego lub paru 
przedmiotów. Nadto unikając nauczania kilku języków 
razem i starając się nie rozpoczynać nauki drugiego, 
dopóki jednego dobrze nie nauczy się, a zaczy­
nając od języka ojczystego i nowożytnych, dzielą 
szkołę na klasy przybierające swe nazwy od języka, 
którego głównie uczą, i tak mają klasy języka ojczystego 
a zatćm we Francyi: 1) klasę francuską albo ele­
mentarną,^ 2) klasę niemiecką, 3) klasę angielską, 4) 
klasę łacińską i 5) klasę grecką, a dla tych, którzy się 
nie naukom filologicznym tylko naukom ścisłym chcą 
poświęcić, urządzono obok klasy greckićj 5 B. klasę 
realną. Kurs kaźdó.j klasy jest dwuletni. Nauce ję­
zyka, od którego klasa nosi swą nazwę, poświęcają 8 
do 12 lekcyi tygodniowo, a w następnvch kia vh do 
wydoskonalenia się w języku, którego się w poprzednich 
już nauczono, 2 do 3 lekcyi tygodniowo; i tak w klasie 
łacińskićj uczą 12 tygodniowo łaciny a po 2 francu­
szczyzny, angielszczy; ny i niemieckiego. Religii we 
wszystkich zakładach średnich, nawet rządowych, dają 
tylko jednę lekcvą tygodniowo. Praktycznych albo ku­
pieckich rachunków i buchhalteryi dają w każdćj klasie 
po 4 lekcye tygodniowo a nawet w łacińskićj po 2 obok 
4 matematyki, nauk przyrodzonych po 2 a fizyki i che­
mii w klasie realnćj po 6 godzin, po 2 historyi, po 2 
jeografii, p0 2 rysunku linearnego albo naśladowczego, 
po 2 lub po 1 kaligrafii albo stenografii. Lecz rysunki 
i pismo, śpiewy i muzyka, gimnastyka, turnieje i fech- 
tunek nie wchodzą j ż w plan nauk zwyczajnych, przed­
obiednich, tylko należą do nauk technicznych poobie­
dnich. We wszystkich szkołach francuzkich, nawet rzą­
dowych, odbywają się obecnie formalne ćwiczenia woj­
skowe z bronią palną i sieczną w ręku.

I jakiż rezultat metody nauczan a zaprowadzonej 
w Szkołach Międzynarodowych? O założonych we Fran­
cyi od lat kilku dopiero nie można więcćj powiedzieć, 
jak że każdego języka żyjącego w przeciągu dwóch lat 
dobrze się nauczą, że dobrze poznają praktyczne i ku­
pieckie rachunki, buchhalteryą, stenografią, nauczą się 
dobrze i ładnie pisać i rysować, nauczą się daleko wię­
cćj historyi, jeografii i nauk przyrodzonych, niż w li­
ceach albo gimnazyach i szkołach realnych. Lecz nie 
wiadomo jeszcze, czy w filologii i w naukach ścisłych, 
skończywszy klasę łacińską i grecką albo realną, tyle 
będą umieli, co uczniowie kończący lyceum, gimnazjum 
lub szkołę realną. Ale szkoła międzynarodowa lipska 
pod tym względem zupełnie wyrównała gimnazyom 
i szkołom realnym. Jćj abituryenci zwykłe św^tne 
składają egzamina, okazują daleko więcćj czerstwości, 
lekkości, ruchliwości i siły fizycznćj, więcćj świeżości, 
swobc.dy i samodzielności umysłówćj.

Równie pomyślne rezultaty okazuje szkoła żeńska 
według tćj metody urządzona, która nauczy równie do­
brze angielskiego języka jak francuzkiego i obezna nie- 
mnićj dokładnie z naukami przyrodzonemi i tćchni- 
cznemi, jak z historyą ojczystą i powszechną, z jeo- 
grafią a nawet z robotami kobiecemi. Dzieli się ta 
szkoła na 5 klas: 1) przygotowawczą, 2) niemiecką, 3) 
francuzką, 4) angielską i 5) klasę guwernantek.

Oba instytuta tak męzki jak żeński są licznie zwi 
dzane i mają uczni ze wszystkich prawie krajów Europy 
a nawet z Ameryki i Azyi. To, co Kórner w swój hi­
storyi pedagogiki uważał za „najważniejsze zadanie przy­
szłości pod względem reformy szkół, ażeby utwórz; 
z przedmiotów i instytucyi naukowych całość organi­
czną“, to zdaje się, iż szkoły międzynarodowe w zna- 
cznćj części osiągnęły; w każdym razie nie omieszkają 
one przyczynić się do postępu i rozwoju szkólnictwa,

(Dokończenie nastąpi).

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZEK 
11 wrzenia. Dziś odbył się w tutęjszćm

katolickiem gimnazjum św. Maryi Magdaleny uroczysty akt po­
żegnalny profesora pana Wannowsklego, w obec zgromadzo­
nych profesorów i uczniów wszystkich klas. Mowę pożegnalną 
miał dyrektor zakładu pan doktor Engsr w języku niemieckim, 
a w imieniu uczniów żegnał zasłużonego profesora abitnryeut SSta- 
niewski w mowie polskiój. Pan Wannowski odpowiedział w języku 
polskim i niemieckim.

— * Jutrzejszym rannym pociągiem wyjeżdża kilkunastu 
tutejszych i zamiejscowych lekarzy Polaków na zjazd do Kra­
kowa.

— * Dowiadujemy się z pewnego źródła iż ku końcowi 
września zawita do naszej stolicy p. profesor Duchlńsi! słynny 
historyk, w przejeździe do Paryża, i że kilka będzie miał od­
czytów na sali B -zarowej. Spodziewamy się, że publiczność po­
znańska z radością korzystać będzie cbciała z sposobności tćj 
poznania się z znakomitym w swoim zawodzie rodakiem, i że li- 
cznem zebraniem złoży dowód uznania niezaprzeczonych jego 
zasług.

— * Złożone w biurze naszćm przez pana N. N. 3. pięć 
talarów dla powracających z Syberyi rodaków zostały dziś we­
dług życzenia dawcy rozdzielone.

— * Publiczności naszej przypominamy medale i medaliki, 
które jeszcze nie wszystkie zostały z biura naszego odebrane. 
Radzimy, by każdy interesowany, jeśli sam do Poznania przybyć 
nie może, upoważnił spiesznie kogo ze znajomych w mieście do 
odbioru zamówionych medali.

-- * Ks. Hubner, proboszcz w Xiążu, bardzo prakty­
cznych chwycił się środków, aby parafian swoich od szynkowni 
odciągnął. Udał się do radzcy ziemiańskiego i do rady miejskiej 
i otrzymał pozwolenie na otworzenie w domu prywatnym wy­
przedaży kawy i piwa dla wygody członków bractwa wstrzemię­
źliwości. Tym sposobem ludzie ze wsi do miasteczka, do ko­
ściół. lub w interesie przybj waj ,cy nie są zmuszeni udawać się 
do domów publicznych, gdzie ich kuszą, namawiają albo wstydzą'. 
Zakład ten powierzył ks. proboszcz osobie moralnej, dobrze so­
bie znanej. Tyg. Kat.

— * Nekrologia. Wczoraj umarł w Poznaniu jeden 
z najstarszych a pono najstarszy obywatel naszego miasta ś. p. 
Jan Eliasiewicz w 93 roku życia. Rodem ze Lwowa, gdzie 
dotąd ma rodzinę, os adł w młodym wieku w Poznaniu i już 
przed kilkunastu łaty święcił jubileusz 50 letniego obywatelstwa 
miasta. —l Tyg. Ił lustr, warszawski donosi o zgonie ś. p. Kon­
stantego Rdułtowskiego/ byłego marszałka powiatu słuckiego, 
zmarłego w powiecie nowogrodzkim w majętności Odochow- 
szizyźnie. Zinarły był niegdyś współpracownikiem Tygodnika 
Petersburgslciego, w którym artykuły treści filozoficznćj za­
mieszczał. Zostawił w rękopiśmie zupełnie do druku przygoto­
wany Przegląd filozofii powszechni/, oraz przekład Swedenborga 
L)e coelo et ejus mirabilibus et de inferno.

— * Kalendarz. Jutro, w niedzielę, dnia 12 września, 
Gwidona wyznawcy; w kalendarzu słowiańskim Radzimira, 
Wschód słońca o godzinie 5 minut 32, zachód o godzinie 6 mi­
nut 20.

Pierwsza kwadra księżyca 12 września o godzinie 10 mi­
nut 32 w wieczór.

Dnia 12 września 1635 zawarto 26 letni rczejm z- Szwe­
cją w Sztumdorfie. — 1637 zaślubiny Władysława IV z Cecyl ą 
Renatą — 1683 obrona Wiednia przez Jana Sobieskiego. — 
1733 Stanisław Leszczyński powtórnie królem obrany. — 1831 
bitwy w Zduńskiej Woli i Lasku. — 1534 akt emigracyi przeciw 
działaniom ks. Czartoryskiego.

Pojutrze, w poniedziałek, dnia 13 września, Eulogiu- 
sza biskupa: w kalendarzu słowiańskim Chronisława. 1!-. -".bód 
słońca o godzinie 5 minut 33, zachód o godzinie 6 minut

Dnia 13 września 1637 koronacya Cecylii Renaty. . < 
uroczysty wjazd Jana Sobieskiego do Wiednia. — 17 za­
twierdzenie pierwszego rozbioru Polski. — 1793 rozz -anie 
konfederacyi targowickićj. — 1831 utarczka pod Markusz^

iiodtUefi,



Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 208.
Niedziela, dnia 12 września 1869.

. g t-Rtl Brdy, 10 września. Jednym z największych 
r, w páre w zatrważający sposób podkopują i niszczą dc- 
broi) t indnosci uaszćj, jest bezwątpienia pijaństwo. Róznorc- 
d-- -tar'--- kapłanów, misye i bractwa wstrzemięźliwości w in- 
n“ci okolicach częściowo przynajmniej pożądane odnoszą skutki, 
lec? w Bydgoszczy gorliwe zabiegi duchowieństwa naszego stano- 
wczćj tamy nałogowi temu położyć nie mogą. Proletaryat i klasa
roboczo, które tu do połowy prawie są polskie, bez wódki sn 
obejść się nie mogą — bo nie chcą. Ci ludzie słu<hają z 
,octem nauk i kazań w kościele, płaczą nad wadami, e 
im kapłani wytykają, zapisują się nawet w' P1"’82®“ Xtrwaléi 
do bractwa wstrzemięźliwości, lec« wszystko t0 ,na “i? J 
opiera się podstawie. Przy pierwszej lepszéj nadarzonej sposo- 
bności, której nawet potem sami szukają, łamią przy ęaę 
wne prowadzą życie. Są u nas osoby, które po dwa razy wyrze- 
kały się uroczyście gorących trunków, później jednakże zawsze 
wracały do dawnego a występnego sposobu życia. Nie dziw więc, 
iż d»^stylacyo i szynkownie tak bnrdzo u ca.3 się ninozQj i w kwi- 
tnąi m znajdują się stanie; każdego wieczora, mianowicie w so­
be';' i niedziele pełno tam wrzawy i hałasu; destylacye przede- 
wszvstkiém Finka, Wernera, Franka, Jakobiego i Strelowa są 
punktem zbornym dla polskiego robotniką naszego miasta. Nic 
natenczas człowieka takiego nie jest w stanie wywieść z miejsc 
tych nieszczęsnych. Zdanie to stwierdził przed niejak ru. cz®s^

1 marca 1774 roku“, czytać trzeb?:• „Kopanie kanału rozpoczęto 
1 marca 1773 roku a ukończono w czerwcu 1774 roku “

przedłożonym przez p. pn f. Szafarkiewicza na posiedzeniu wy­
działów z dnia 24 czerwca rb. (z ryciną) FI. Białkowski, Roz­
maitości: Porównawcze próby siewu rzędowego i rzutowego. — 
Kolki u koni z powuću drobnej Bieczki. — Pług do wybierania 
ziemniaków. — Utrwalenie cementu.

bzy .AC "lac.u aapjjtti wuuny, w uiaoic
byli raz do niego zadyszana córka starsza, prosząc go usunie, 
f żeiiy przyszedł do demu, ponieważ matka niebezpiecznie za: ho­
ro* Ha. Nie zrobiło to na trzeźwym je-zcze ojcu wrażenia, (tu­
ku i córkę, wypchnął ją za drzwi i nowy wychylił kieliszek, ani- 
mywani towarzysze uściskali go za tak heroiczny postępek.. Zona 
tymczasem szvnkarza, będąc świadkiem sceny, zdjęta litością,.po- 
darowała mężowi nieszczęśliwej kobiety talara pod warunkiem, 
ażeby natychmiast pobiegł do chorej żony. Opuścił on wpra- 
wiizie szynkownią, lecz czując pieniądze w kieszeni, wstąpił do 
innej, zaczął pić, grać w karty i na drugi dopiero dzień pokrwa- 
wi i: y, pijany, bez grosza zatoczył się do domu. Jest powsze­
dnie mniemanie, że gdyby człowiek nie wiedzieć jak był pijany, 
skoro się spotka z jakiem wielkiśm nieszczęściem lub niebezpie­
czeństwem, natychmiast wytrzeźwieje. Stało się to z owym pija­
kom, kiedy ujrzał córkę pogrążoną w smutku nad trupami ma­
tki i nowonarodzonego dziecka.

Małżeństwo K., również z naszego miasta, . sprzyjając 
także namięt ie Bachu owi, doszło do największej biedy, iląż 
dostał delirium tremens i nędznie zszedł z tego świata;, żona 
wsrótce potem tej samój uległa chorobie i w zeszłym miesiącu 
j. zeze biegała z hałasem do kościoła, zkąd przemocą wyprowa- 
o.,.ona di lazaretu miejskiego oddaną została; o ile mi wiadomo, 
znajduje się teraz w zakładzie obłąkanych. Podobne przykłady 
i odo często s;ę u nas wydarzają. Rozu'tatem konieczinm ży­
cia takiego jest powszechna nędza, rozciągająca się nad całą fa­
milią, Zona zazwyczaj stara się początkowo małżonka wszel­
kimi sposobami cd pijaństwa odstręczać, lecz widząc, iż usiło­
wania jćj są daremne, zwątpieje ostatecznie, a znając przysło­
wie: „na, frasunek dobry trunek“, wstępuje w ślady męża. 
Dzieci, pozbawione całemi dniami opieki, słysząc w czasie obe­
cności rodziców kłótnie i przekleństwa, psują ię wcześnie a nie 
mając czem głodu zaspokoić, same sobie radzić muszą. Żebrzą 
więc po domach, zalegają publiczne miejsca i przechadzki, mia­
nowicie nad upustami, dopominając się natarczywie od publiczno­
ść tylko: „dwóch fenygów na zalckuch.' O zwiedzaniu szkoły 
więc ani mowy nie ma Obliczono, iż w Bydgoszczy je3t okiło 
ź-o/polskich dzieci od 7 do 14 lat, które żadnej jeszcze nie po­
bierały nauki, a nie. mając wpojonych zasad religii, częstych się 
dopuszczają kradzieży. Policya niekiedy formalne obławy urzą­
dza na małych złodziei, przyczem po większej części się wyka­
zuje, iż pijaństwo i zły sposób życia rodziców są przyczyną wy- 
stępku dzieci. Przykłady biedy okropnej u ludzi ubogich mogła­
by dostarczyć każda okolica, lecz przykłady nędzy, jakie u nas 
się wyoaozają, mało gdzie się znachodzą. Odznaczają się pod 
tyin względem najwięcej przedmieścia, jak Okolę, Kujawskie 
przedmieście, Nowy dwór i Wzgórza książęce (Prinze hoehe). 
Zyjąc dość dawno w Bydgoszczy, miałem niejednokrotnie sposo­
bność zajrzeć do domów, gdzie bieda i niedostatek do największćj 
doszły potęgi. W brudnej i szczuplej izdebce nie znajdziesz, 
prócz spróchniałego stołu i dwóch stołków, żadnych iunych 
sprzętów ani nawet pościeli. Pokoik mieści często dwie i trzy 
familie z dziećmi. Wszystkie osoby na wspólnym śpią barłogu; 
dla dzieci małych przeznaczony jest siennik, w którym czworo 
i więcej pacholąt się zagrzebie, szczęśliwych, iż jakie takie mają 
okrycie. Potrzeba tu tylko wprawnego pióra Eugeniusza Sue 
lub Wiktora Hugo, a ręczę, iż dosyć znaleźliby materyału do 
Tajemnic Bydgoszczy, wyrównywających zgrozą nędzy o; i- 
som okropnego również położenia ubóstwa paryskiego. Smu­
tny to zaiste, lecz prawdziwy obraz nędzy naszych mie­
szkańców; obszerne się tu przedstawia do działania pole fi­
lantropom jako też i towarzystwu dla moralnych interesów lu­
dności polskićj; mam przedewszystkiem na uwadze nieszczęśliwe 
dzieci, które, żyjąc w kałuży okropnego zgorszenia, lub też które 
I? stradawszy rodziców albo same o sobie radzić, albo też schro­
nienia u obcych szukać muszą ludzi; często jednakże znajdują 
przytułek w gościnnym zakładzie p. dr. Koppla. Katolicki ćj 
ochronki, której potrzebę pisma polskie tylokrotnie wykazy­
wały, dotychczas u nas nie ma i nie wiadomo kiedy będzie. 
Vv Salem p. Koppla tymczasem wszystko dawnym idzie try bem; 
większa część dzieci nie zwiedza szkoły, cierpi głód a Polacy 
z: oszą prześladowania od swych rówieśników za to, że są Pola- 
kami-katolikami. Jak dawniej, tak i teraz do kościoła katolic­
kiego uczęszczać im nie wolno. Pan Koppe', wróciwszy z pięcio­
miesięcznej pedróży do Bydgoszczy, zżymał się podobno bardzo, 
dowiedziawszy się, iż ktoś się poważył o zakła izie, który podług 
jego mniemania aureolą uwielbienia powszechnego jest otoczony, 
tak niepochlebne orzec zdanie. Zafrasował się nie pomału, iż 
sprawa wytoczyła się przed forum pubhczności polskiej i przy­
kazał dzieciom’ ażeby nikomu o urządzeniu ochronki nie rozpo­
wiadały. Nie mógł także p. Iioppel owyih 12 katolickich dzieci 
w swym instytucie odszukać, — rzecz naturalna, gdyż wszyscy 
padli ofiarą germanlzacyi i protestantyzmu. Cierpliwy i spokojny 
obserwator ochronki zna jednak dokładnie wszystkie szczegóły 
tejże, a chcąc w pomoc przyjść pamięci p. Koppla, przytacza na­
zwiska dzieci katolickich jak następuje: 1) Bartłomiej Kopczyń­
ski. 2) Michał Żwirek. 3) Jan Kwaśniewski. 4) Antoni Rosiń­
ski. 5) Emil Kirsz. 6) Wanda Papierowska, 7) Rozalia Papie- 
rowska. 8) Agnieszka Radczyńska. 9) Michalina Radczyńska. 
10) Paulina Birk. 11) Emma Rosińska. 12) Barbara Sądecką. 
W tycb dniach dwoje jeszcze podobno przybyło polskb h dzieci, 
t. j. 13) Franciszek Krzywiński i 14) Robert Krzywiński. Czas 
wielki, ażeby ktoś energicznie zajął się nieszczęśliwą tą dziatwą!

Nowo założona czytelnia polska pism czasowych liczy obe­
cnie 50 spełna członków. Ponieważ lokal dot' chczasowy pod pe­
wnym względem nie odpowiada słusznym wymaganiom członków, 
wynajęto cd 1 października r. U. Uwa pokoje, jeden wielki, drugi 
mniejszy w tak nazwanój „Erholung“, naprzeciw miejskiego 
teatru. °

Żegluga pąrowa na Brdzie z rozmaitemi walczy przeciwno­
ściami: największe niedogodności przedstawiają kręte brzegi 
miałka woda Brdy i stósunkowo za wielki parostatek. Nie po­
ciągnie to atoli zą sobą, podług zdania znawców, żadnych niepo­
myślnych skutków, gdyż towarzystwo niedogodności te chce uprzą­
tnąć.w (dpowiedni sposób. W artykule, umieszczonym w No. 201 
a opisującym żeglugę parową na Brdzie, zaszła w skutek opu 
szczenią całego zdania, znaczna pomyłka drukarska, którą niniej­
szym prostuję; zamiast: „Kopanie kanału bydgoskiego rozpoczęto

— * Dziwny wybryk natury.. Pośród rzadkich wybry­
ków natury, które w codziennem życiu „dziwopłodem" nazywa­
my, najszczególniejszem a zarazem najokropnięjszem jest pojawie­
nie się głowy bez tułubu. Dr. Reklam nadmienia o tem w je- 
d: em z swoich popularno antropologicznych dzieł, jak następuje: 
W roku 1783 w Bengalii niedaleko Kalkuty przyszło na świat 
dziecię, dobrze zb: dowane, ale szczególne, że na głowie miało 
d:ugą głowę przyrośniętą . czaszką do czaszki. Ta przyrośnięta 
głowa była tej. san ej v- ielkości. i. tego samego układu, co wła­
ściwa głowa dziecięcia. Szyja tejże głowy kończyła się zaokrą­
glonym narosłem. Nareśniętą głowę żywiły z pierwszej głowy 
przechodzą e nerwy. . Do dziecięcia okazywała ta głowa wielką 
sympatyą, Kiedy dziecię płakało lub krzyczało, marszczyła tak 
samo twa'z lub łzy wylewała, kiedy dziecię ssało pierś matki, 
poruszała wargami okazując swe zadowoluienie — śmiech był 
także im wspólny. Jednak z usposobieniem dziecięcia nie za­
wsze harmoniowało. Kiedy dziecię spało, druga głowa n;e przy­
mykała oczu i przeciwnie — toż samo było i w poruszaniu oczu. 
W tych tylko nie było wspólnej harmonii. Na szczęście własne 
a. niekorzyść umiejętności umarło to dziecię w drogim roku ży­
cia, ukąszone od jadowitego węża. Opisał je i odrysował Ed. 
Home.

— * Tajemnica bndnaiu. Paryski korespondent jednego 
z dzienników angielskich opowiada tajemnice buduarów cesarzo- 
wśj Eugenii. Cesarzowa rozwiązała trudne zadanie ubierania 
i przebierania się z zadziwiającą szybkością. Potrzebne do tego 
przyrządy są bardzo skomplikowanej natury, są one na wzór ma­
chin, służących do pantomimiki lub czarodziejstwa Jak tylko 
cesarzowa zamierza udać się z swoich komnat do ubieralni, jedna 
z dam ją otaczających poroszą drut od elektrycznego dzwonka, 
który się styka, z ubieralnią, w tej natychmiast otwiera się kwa­
drat w suficie i z góry spuszcza się zupełna toab ta, począwszy 
od zarzutki, aż do najspodniejszego ubrania. Wszystko u a sę 
rozumieć systematycznie ułożone, jak tego tajemnice damskiej 
to lety wymagają. Tym sposobem najdłużej za kwadrans cesa­
rzowa jest od stóp do głowy ubrana. Włożywszy na się pierw 
dyamenty, każę wołać fryzyera, czem także stanowi wyjątek 
w. regule damsk:ej toalet'/, bo artyście warkoczy i pukli do­
piero wtenczas powierza swą śliczną główkę, kiedy się już zu­
pełnie ubierze.

— * Soltótbl wyszedł No. 37 i zawiera: W mętnćj 
wodzie, przez J. I. Kraszewskiego (ciąg dalszy). — Stnety 
przez T. R. — Rogalin z drzeworytem przez J. Ch. — Aleksan­
der Humboldt przez Hieronima Feldmanowskiego. — O Unii Lu­
belskiej napisał Wincenty Sarnecki (dokończenie). — Rozmaitości. 
— Szarada.

Plan jazdy
przybywających do JPostianin pociągów.

W kierunku z Marianin do Wrocławia.

Paiywa:
6) Banknoty w obiegu...................................  tal. 145. " .< 000
7) Kapitały depozytowe................................. . ■•1,378,000
8) Pretensye kas rządowych, instytutów i

osób prywatnych włącznie z obrotem
żyrowym...................................................... » 2,107,000

Berlin, 7 września 1869.
KróL pruskie główne dyrektoryum banku.Dechend. Boese. Rotth. Gallenkamp. Herrmann. Könen.

— * Mąka. Berlin, 10 września. Mąka pszenna No. O 
4,Z3—’Ął tal., No. 0 i 1 4—•/« tal.; rżana No. 0 3’/ia—’/« tal. 
No. 0 i 1 V, tal. płac. za centnar z miechem.

Poznań, 11 września. Mąka pszenna No. 0 4l/3—’/2 tal. 
No. 0 i 1 4>/6—*/< tal.; mąka rżana No. O 35/e— 4, No. 0 i 1 
S’/j—% tal. płac, za centnar bez akcyzy.

Przybywa.
! Pociąg esob. rano o gods. 5 min. 29. 

Pociąg mięsz- rano - 8-18.
Pociąg posp. rano - 11 - 47.
Pociąg osob po poł. 4 9.
Pociąg wieczorny 9 7.

Odchodzi.
Pociąg osob. rano o godz. 5 min. 39. 
Pociąg mięs«, rano - 9
Pociąg posp. po poł. - 12
Pociąg osob. po poi. - 4
Pociąg mięsz. wiecz. - 6

W kierunku z Wroclanla do Stargardu.
Przybywa.

Pociąg mięsz. rano o godz. 8 min. 18. 
Pociąg esob. rano . . - 10 - 54.
Pociąg posp. po poł. - 5 - 8.
Pociąg mięsz. wiecz. - 5 - 35.
Pociąg mięsz. wiecz. - 9 - 52.

43.
2.

21
38.

Odchodzi.
Pcciąg mięsz. rano o godz. 6 min. 46. 
Pociąg osob. rano - 11 - 4.
Dociąg posp. po poł. - 6 - 21,
Pociąg mięsz. wiecz. - 6 - 24.
Pociąg osob, wiecz. - 10 - 4.

Przeyląd
przybywających i odchodzących poczt w Pczcaniu.

Przybywające poczty. Odchodzące poczty.

Wszystkim, którzy wzięli udział 
przy pogrzebaniu zwłok ś. p. Jó­
zefa. Smlechowsklego w Borku 
skła a publicznie serdeczne p< dzię­
kowanie Familia. I

(£>766j

Obwieszczenie.
Ponieważ król, rejeneya w" Poznaniu ze 

zwoliła na przyjęcie trzeciego naukowego
luuiczyoicla 

z pensyą 500 t: 1. przy tutejszćj wyższej 
szkole miejskiej, przeto wzywamy filologów 
którzy złożyli egzamin pro facultate doceKdh 
aby przy dołączeniu świadectw zgłosili się d/ 
1 listopada r. b. u podpisanego magistratu.

Kandydaci, mówiący po polsku, przede 
W82j ■: tm uwzględnieni zostaną. [5764 j

Kępno, dnia 4 września 1869.
Magistrat.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
. — * Piszą nam z Paryża: A. Chodźko, prefesrr litera­

tury i języków słowiańskich przy Collège de France w Paryżu, 
autor gramatyki perskiej i starosłowiańskiej, tak się wyraził przy 
sposobności o Gramatyce hs. fflallcowsklegc.: „Pierwszy po- 
szyt. księdza Malinowskiego Krytycznej Gramatyki czytałem 
z wielką uwagą, na jaką zasługuje ta praca, zrobiona sumiennie 
i uczenie. Malinowski, śmiało już zapewnić można, jest twórcą 
powszechnego alfabetu językńw słowiańskich; będą rozmaite 
ulepszenia, sproszczenia, bo nie od razu Kraków zbudowany, ale 
cardo rei, oś koła zrobiona. Za kilka dni otrzymasz 2 egzemplarze 
mojéj Grammaire paléoslave, jedna dla ciebie a druga dla przesłania 
księdzu Malinowskiemu w dowód wdzięczności za zasługę uczynioną 
jego dzieem- całej filologii a Polsce szczególnej.“ Następują 
niektóre krytyczne uwagi, który ch dla braku odpowiednich czcio­
nek i znaków przytoczyć niepodobna. Kończy, jak nastę uje: 
„Są to, nie przeczę, drobnostki, na które nie każdy zgodzi się. 
Malinowski wyzwie c/ere.lę, wielką czeredę takich lub innych 
uwag, lecz nikt mu uczciwie nie odmówi lauru inieyatywy. Cie­
kawy jestem czasowania jego.“

— * Niezmordowany w pracy p. SŁttrńl w Ber­
linie wydaje Seryą czwartą swego wydawnlolwa pism ludo­
wych, zapowiadając ją następującą odezwą:

„Bacząc na wymagania późniejszych lat życia człowieka, 
lękałem się, że czas nieczy: ności już niestety dla mnie nadszedł 
i że tyle mi milą pracę będę musiał porzucić, ale czuję, "po 
chwili wytchnienia, że praca zdaje mi się być przeznaczoną przez 
Opatrzność aż do kresu mojego życia; że w nićj tylko samej 
osłodę i ¡ociechę w utęsknieniu za krajem a zarazem prawdzi­
wy żywioł ożywczy i chlb codzienny i dalej szukać mi należy. 
Poddaję się przeto ochoczo ten u za laniu, jakie mi Bóg na obcej 
ziemi przeznaczył, i nie mogąc od lat 38 żyć w mej rodzinnej 
Warszawie, żyję zdała od nh j myślą i sercem w miłości dla 
mego kraju, przynosząc mu skrom e owoce prac moich, któremi 
usiłuję, o ile tylko siły starczą, przyczynić się do wyświecenia 
kwestyi najważniejszej dziś dla całego świata a mianowicie dla 
naszej ukocharej' Polski, kwnstyi oświaty praktycznej, powsze­
chnej. W takim też ce.u zamierzyłem dziś znów przynieść wam, 
szanowni rodacy, nową seryą sześciu książeczek dla klas pracu­
jących polskich i zawrzeć w nich następujące przedmio.y: 
1. Oświata ludu 2. Biblioteki i odczyty publiczne. 3. Zarząd 
samego siebie. (Odczyt J. Em. arcybiskupa paryskiego w Przy­
tułku rzemieślniczym w Vincennes). 4. Ogólny pogląd na ekono­
mią polityczną. (Odczyt znakomitego rodaka naszego, pana Lu­
dwika Wołowskiego, członka instytutu, profesora w szkole sztuk 
i rzemiósł w Paryżu, miany w tymże Przytułku w Vincennes). 
5. O potrzebie rozpowszechniania znajomości praw. 6. O wolno­
ści druku. Cena tych si-eściu książeczek będzie 15 sgr. (czyli
1 zlr pap.). Dla osób, które w c lu rozwoju oświaty ludowej 
nabędą po trzy egz'mpLrze tyih sześciu książeczek (18 sztuk), 
cena tychże będzie zamiast półtora talara, tylko 1 tal. (czyli
2 złr. pap.). (Nabywca całego kompl tu 4 seryi (24 książeczek) 
płaci 2 talary. Naby wca 3 egzemplarzy kompletnych (72" książe­
czek) płaci zamiast 6 tul. tylko 4 talary). i siążeczki te wyjdą 
drukiem w ciągu września i października r. b. Proszę o prze­
syłanie mi przedpłaty w liś ie frankowanym, lub przez asvgnacyą 
pocztową, z wyrażeniem imienia, nazwiska, miejsca pobytu i naj­
bliższej swej poczty. Lista subskryptorów ogb szoua będzie 
w końcu 6 książeczki. Zapraszam niuiejszćm wszys kich przyja­
ciół racyonalcej, praktycznej oświaty do podania mi w tein ży­
czliwej, braterskiój ręki. Niechaj każdy z nis głęboko rozważy 
te słowa ptzyjaciela sprawy naszej pana Tousseuel, in pektóra 
akademii paryskie;, k óry świeżo na obchodzie Unii Lubelskiej 
w szkole polskiej w Paryżu wyrzekł: „W waszem położeniu 
praca jest patryotyzmem i zemstą. Sprawcie, aby wartość uja­
rzmionych zawsze upokarzała jarznrących 1“ Tak i ja do was, 
szanowni rodacy, nie przestanę mówić: Postępujmy szczerze, gor­
liwie i wytrwale przez oświatę do wolności! To niechaj będzie 
hasłem wszystkich naszych usiłowań i najżywszej naszej miłości 
ojczyzny. Berlin, dnia 5 września 1869.

Karol Forster,
24 Leipzige- - Strasse.“

. — * ZieroSanina No. 37 wy;ze ł z druku i zawiera: 
Doświadczenia gospodarcze, odbyte na stącyach rolniczych po­
wiatu inowrocławskiego w r. 1868. W. Rutkowski. — Sprawo­
zdanie stacyi rólniczej Tarkowo o siewie rzędowym. — Wska­
zówki praktyczne co do używania sztucznych nawozów, podług 
dr. E. \volfta. — O odleżeiuu się czyli sprawności roli (Gahre,. 
(Dekonczenie). A. Lubomęski. — O chowie indyków, N. Sarno- 
wiczowa. (Dokończenie). — Kilka słów o projekcie na czworaki,

Obwieszczenie.
Sprzedaż konieczna dób: Przybyszewo, 

Nowe Ogrody, Długie, która w skutek 
działów rozporządzona została, jest wstrzy­
maną. [577OJ

Leszno, dnia 9 września 1869.
Królewski sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.________
Celem uzupełnienia funduszu na ety- 

g&enrfy.aesa Imienin A. łWannow- 
sSiłego otwierają się od dn a dzisiejszego 
osobne- listy subskrypcyjne u prof. Rymar- 
Hewlcza i dra ¡Gałeckiego w Poznaniu. 

(5748)
On cherche depuis le 1 Janvier prochain, 

une Benne -, lusse ou Française, catholique, 
qui parle bien sa langue, et soit aussi en 
état d’enseigner a lire et écrire à de petits 
enfants. On demande qu’Elle : ache 1 ur 
donner, tous les soins necessaires, à leur 
santé, leu» habillement et propreté comme 
aussi une suiveillance continuelle, ’s’adies 
ser franco Bi. ©. poste rest. Czempin. 

(5509)j

Walne zebranie!
Towarzystwa Pożyczkowego 
w Poznaniu odbędzie się w
ponk działek, 20 
września r. b. o go­
dzinie 7 z wieczora.

Porządek dzienny: Zmia­
na Ustaw. (5790)

Si I.Hlzirniec chcący się wyuczyć księ­
garstwa, znajdzie jako uczeń miejsce w Kę­
pnie. Potrzebne są wyższe wykształcenie 
szkolno, dobre pismo i znajomość < bu języ­
ków krajowy: h. Zgłoszenia u pana księga­
rza Ernest» Gflntliera w Rynku 47 

(5774)

Wagrówca.............
Trzemeszna..........
Wrześni .................
Krotoszyna.............
Cylichowy..............
Obornik..................
Pleszewa.................
Skwierzyny n. W...
Strzałkowa.............
Gniezna.................
Gniezna..................
Kurnika..................
Dąbrówki...............
Wągrowca............
Kargowy..................
Pleszewa..................
Skwierzyny n. W.....

— rano 
30 — 
35, - 
15 po
ïï| ł?

40 - 
15 — 
40 po
— poł. 
40 wie- 
55 czor

10 — 
20 — 
15 — 
35, -

Do
Dąbrówki__
Skwierzyny..
Kargowy.....
Pleszewa.....
Wągrówca...
Gniezna......
Kurnika.......
Strzałkowa..
Gniezna.......
Obornik.......
Skwierzyny. 
Krotoszyna.. 
Cylichowy....
Pleszewa......
Wągrowca.. , 
Trzemeszna.. 
Wrześni........

godz. • pora
dnia

— rano 
45 — 
15 
30 
40 
30 
30
15 poł

wie­
czór

35 
7 40 
9 —10 ¡4OÍ —

11 ---------
11 ,

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL.
— * Dalszy ciąg wykazu składek na Szkołę rolniczą

w Żahlkowle.
VI. Towarzystwo Rolnicze Srcdzko - Gnieźnieńsko-Wrze- 

sińskie:
(P> dług nadesłanego wykazu przez skarbnika)

1. Maksymilian Jackowski z Pomarzanowic.....................  50 tal.
2. Karól Karśntóki z Mystek przez 3 lata rocznie po... 10
3. Krasicki Józ;f z Karsewa przez 3 lata rocznie po.... 10
4. Chełmicki Kazimierz z Cielimowa.................................... 5
5. Dobrogojskł Artur z Biskupic przez 3 lata rocznie po 3
6. Poniński Julia z Komornik przez 3 lata rocznie po 6
7. Chrzanowski Wiktor z Cz'chowa przez 3 lata rocz­

nie po 6 tal. złożył już................................................... 12
3. -Białkowski Flormty z Pierzchną przez 3 lata rocz. po 5 
9. Chrzanowski Mcefor z Jarząbkowa • . 3

10. Jagielski "Władysław z Górowa przez 3 lata rocz. po 3
11. Drwęski Bronisław z Starkówca przez 3 lata rocz­

nie po 5 tal. złożył już.................................................. 10
12. Hulewicz Walery z Młodziejewic przez 3 lata rocz. po 10
13. Bronisz Jan z Otoczna przez 3 lala rocznie po.........  10
14. Jańeztkowski Włedzimirz z Radomie przez 2 lata

rocznie po........................................................................... 10
15. Łukomski Józef z Gonie przez 3 lata rocznie po.....  6
16. ChosłowAi Józi f z Ulanowa przez 3 lata rocznie po 10
17. Trąmpczyński Leon z Grzybowa przez 3 lata rocz. po 5 
18 Hulewicz Stanisław z Kości nek przez 2 lata rocz. po 6 
39. Budzyński Nepomucen z Kleryki przez całe życie

rocznie po............................................................ ........... 10
20 Lutomski Bolesław z Stawu przez 3 lata rocznie po.. 10
21. Krasicki Kazimierz z Karsewa przez 3 lata rocz. po 20
22. Radoński Anastazy z Krześlic przez 3 la a rocz. po 12
23. Sczaniecki Michał z Cherbowa przez 3 lata rocz. po 3
24. Wolniewiez Włodzimirz z Dębicza przez 3 lata rocz­

nie po 33‘/3 tal. zło.ył już..............................................  100
25. Rożnowski De/ydery z Arcugowa przez 3 lata rocz­

nie po.................................................................................. jo
P azem

Na moje ręce złożyli w Poznaniu:
1. F. Oberfeldt...............................................................  5 (,aL
2. J. Freudenreich...................................................... 3 ,
3. Lewandowski.................................... 2 «
4. Krakowski
5. Krąkowski......................................................................1 -
6. W. Jerzykiewicz...............................................  ...... 1 «
7. Seweryn b remski....................................................... 1 ,
8. Stanisław Laskowski.................................................  j ,
9. M. Biedermanu........................................................... 1 ,

10. Włodzimirz hr. Szółdrski półrocznie po..........  2 tal.
11. J. Stefański i Sp.................................................. 1 .
12. Julian Affeltowicz ................................................ — .

339 tal.

— sgr.

— sgr.

15 .
Razem... 19 tal. 15 sgr. 

W po; rzedniem pokwitowaniu było wymie­
nionych ............................................................. ............. 44 - 10 -

Tak że razem dotąd zebrało się w Poznaniu t?3 tal 25 sgr. 
Poznań, dnia 10 września 18r9.

K. Koszutski,
Sekretarz Zarządu Centr. Tow. Gosp.

Bank pruski.
Przegląd tygodniowy z dnia 7 września 1869 r.

Aktywa:
1) Brzęcząca moneta i w sztabach.............. tal. fO,003,000
2) Pieniądze papierowe, noty banków pry­

watnych i papiery kas pożyczkowych...
3) lłemanenta wekslowe........ ......................
4) Remanent a lombardowe...........................
5j Papiery krajowe, rozmaite pretensye i

aktywa..........................................................

1 483,000
75.894,000 
16 809,000

14,118,000

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 11 września.

BAZAR. Hrabina Żółtowska z Jarogniewic, hr. Żółtowski z Ne­
kli, Wichlićski z Giecza, hr. Raczyński z Rogalina, dr. Bondi 
z Kleczewa, dr. Ko ztulski z Konina.

HGTEŁ PARYSKI. Ulkowski z Kotlina, Biske z Jeżewa, prób. 
Zingler z Laszczyna, Trąmpczyński z Jawór.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Pani Skarżyńska z Sokoło­
wa, prób. Niewitecki z Lodzi.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Paliszewski z Gębie, Pude- 
witz z Leszna, Fr5,nkel z Lodzi.

HOTEL RZYMSKI. Książę Sułkowski z Rydzyny, Skórzewskł 
z familią z Rososzycy.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Budzyński z Kleryki, Po­
piel z żoną z Krakowa.

HOTEL BERLIŃSKI. Bruczkowski z Góry, pani Bruczkowska 
z Marburga,

TILSNERA HOTEL GARNI. Lowiaschn z Berlina, Schóps 
z Kobylina, Weinberg z Berlina, Silberstein z Mosiny, Koll- 
mann z Moguncyi, Overmann z Lwowa, Sawiński z Barcina, 
Temmler z Wiednia, Kaczkowski z Kalisza.

Wiadomości giełdowa.
CSIełda poznańska, 11 września.

Na dzisiejszój giełdzie nie zawierano interesów.
Giełda berlińska, 10 września.

Mimo pomyślne o zdrowiu cesarza Napoleona wiadomości 
i wyższe kursa paryzkie i wiedeńskie usposobienie giełdy było 
dzisiaj przeważnie słabe a obrót mały mianowicie i papierów spe­
kulacyjnych.

Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4’/,%) 97% płac. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5 %) 101 płac. Obi. pstwa (4>/,) 81% 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3'/,%) 118% płac.

List zastaw.: ZachoL-prusk. (3%%) 703/, płac, dto (4%) 
79 płac, dto (4% %) 85'/« płac. Pozn. nowe (4 t’/0) 82'/, płac. 
Listy rent. Pozn. (4%) 84% płac. Prusk. (4%) 85% płac.

Walory zagraniczne: Austr. metal. (5%) 48 płac. Poż. 
naród. (5%) ¿6 płacono. Losy z roku 1854 (4%) 73 żądano. 
Losy kredyt, z r. 1858 85% żądano. Losy z r. 1860 (5%) 76 
płac. Losy z r. 1864 (1%) 61 płacono. Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5%) 62 płac. Rosyjsk. pożycz, prem. z r. 1864 (5%) 
135 płacono. Rosyjsk.-polsk.-oblig. skarb. (4%) 67% płacono. 
Polsk certif. Lit. A. po 300 złp. (5%) 91 płac., dto cząstki po 
500 złp. (4°/0) 96% żąd. Polsk. listy zast. 3 em. w rs. (4°/0l 70 
płac. Listy likw. 57% płac. Włosk. poż. (5°/0) 52% płacono. Tu­
recka pożyczka 40% płacono. Ameryk, pożyczka (6%) 88—7% 
płacono. Akoye kolei żelaz. KoL mind. 118% płac Gai.-Kar. 
Ludwik 100- 99— % płacono. Austryackie franc. 199 płacono. 
Warsz-wied. 58 - 7% 8% płac. Banki ltd. Austr. credyt mob. 
102%— 1—% płacono. Poznańskie prowincyonal. 101 % płacono, 
Szląsk. stów. bank. (4%) 118 płac. Certyf hip. Hubnera ,4'/,%) 
100% płac. Hansem. (4*/,%) 91 płac. Henkel (4% %) — żąd. 
Meining. (4'/,%) — płac.

Kurs gotówki 1 pap. pleń. Frdr. pruski 133% płac. Idr. 
112 pic., suwereny 6. 24% pic., nap. 5. 13% płac, półimper. 5.

płac. doli. 1. 12V2 żąd. Złota w sztabach lunt celny 4687» 
płac. Srebra funt celny 29. 23l/> płac. Zagraniczne bankn. 9944 
płac. Anstr.-bankn. 84’/. płac. Rosyjsk. bankn. 76 b, płacono.
— Dyskonto bankowe 4.

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 68—80 tal.; 2000 funt, 
na wrzes. 67'/,— %, wrzes.-paźdz. 6?%—67, paźdz.-list. 67-66% 
tal. płac. Zyto: 2000 funt, w miejscu 49,/a—52 tal.; 49/2—513/. 
tal. z kolei płacono; na wrzes. i wrzes.-paźdz. 503/,. ~ 5P/b—51 
paźdz.-list. 50,'ł_%_3/4 tal. płac. Jęczmień: 1750 funt, mały 
i wielki 40—50 tal.; szląski 46 tal. z kolei płac. Owies: 3200 
funt, w miejscu 26—30 tal.; polski 26'27%, szląski 27—'/, 
pomorski 28, z łęgu nad Wartą 27%-% tal. z kolei płac.; na 
wrzesień i wrzes.-paźdz. 27%, paździer.-listop. 27% tal. płacono. 
Groch: 2250 funt, do gotow. 62-70 tal., na pasze 54-61 tal. 
Rzep: 1800 funt. 95-105 tal. Rzepik: 94—101 tal. Olej 
rzepiowy: ICO funt, w miejscu 12% tal. płacono; na wrze.-ień, 
wrzes.-paździer. i paździer.-listop. 12%-'%, tal. płacono. Olej 
lniany: 100 funt, w miejscu 11% tal. Olej skalny: w miejscu 
7% tal.; na wrzes.-paźdz. 7% tal. płac., paździer.-listop. 7% t3h 
Okowitą: 8000% Trallesa w miejscu bez beczki 17% tal. płac.; 
na wrzes. 16%—%., wrzes.-paźdz. 16'/„-16, paidż 16%—'/,, 
paźdz.-list. ‘/u tal. płac.

SPROSTOWANIE,
Przez nieuwagę drukarni pozostawiono w wczorajszy 

feletonie (na który szczegółową publiczności zwracumy uw, 
gę) na pierwszej stronnicy w drugim łamie, wierszu 17 „przowaf 
zamiast pozować.

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego 
przyjmuje przedpłatę na

Portrety
naturalnej wielkości

Kazimierza Wielkiego
ł

Zygmunta Augusta
rysowane przez

Tytusa
wykonane w litografii Lemercier w Paryżu, po 
1 tal. za egzemplarz każdego portretu. Po wyj­
ściu cena znacznie podwyższoną, zostanie.

Bä.
Córka moja, posiad. jęz. polski, niem.,

|''fr. i ang., muzykal., złożyła w tym mieś, egz.l 
na guwernantkę i życzy sobie przvj. miej­
sce tu, w Kongr. lub w Galicyi. Oferty do 

. mnie Rogalll, naucz, w Czaczu p. Śmiglem.
________________ (5493)_______

W naszym handlu towarów kolonialnych,
I win 1 łakoci zawakuje od 1 ¡aździemika 
I rb. mie|sce iirziiiz, [5796J. |

W. F. Meyer i Sp.
Kołjotaaiey, biegli doskonale w szyciu 

surdutów, znajdą trwałe zatrudnienie uII. Araunę.
(5782) Wilhelmowski plac 3 7.

Gotowe jutls-totj w wielkim wyborze u
J. Urfcankiewicza,

No. 10 Wilhelmowski plac Poznań, 
Warszawska ul, w Gnieźnie.

(5784)

Sprzedaż.
Murowany 30 łokci długi i 18 łokci sze­

roki browar, ze wszelkiem urządzeniem 
jest pod bardzo korzystnemi warunkami do 
nabycia. Bliższą wiadomość udzieli J. Pio­
trowicz, kupiec w Ostrowie. (5536)

Młyn w Król. Polskiem, ) mili od gra­
nicy pruskiej oddalony, z około 500 morgami 
roli I klasy, z budynkami gospodarskiemi 
w dob’ym stanie, jest do sprzedania za do­
stępną cenę. Młyn ma dostateczne ilość 
wody i 4 ganki. Szczegóły u Zleiiklr- 
wlezą w Bierzglu pod Gołubiem (5716)

Nakładem moim co dopiero wyszło

Kopciuszek
dla grzecznych dzieci przez Teofila K. z Bydgoszczy, składający się z 18 
drukowanych farbą olejną obrazów wraz z odpowiednim tekstem. Cena 88 
Sifr, 6 fen.

Ta wyśmienicie opracowana książka, która jedyną jest w swoim rodzaju, ka­
żdemu dziecku będzie największą liciecbą. Nabyć można w księgarni nakładowój4|

Józefa Jolowicza
we wszystkich innych księgarniach. Stary Rynek 74.



6
Zee era.

(5732; .
Swój

Polaba poszukuje drukarnia 
¡KiBumnn* vr Pelplinie.

Natychmiast do wynajęcia przyjemny

¡tów kościelnych ni p.skład sprzęti
ehrselplntee obrazy do nasze» 
nii», efi^r^Kwłe, oprawę obra 
zó*w w ramy barokowe 1 z lisztew, równie* 
buduję ołtarze nawet i stare o^payiaw, 
fis»«Ti,l>a»ye w różnej wielkości, po­
leca fabryka rzeźby i pozłacania

(5772) W- Trzciński,
___ dawr.iój Stawski, Wodna ul. 25;

W
o fzczegi

Chłopiec
«CaKeiwÿçli rodziców,

’"ówiaćy obydwoma jeżykami kraiowilący obydwoma językami krajowe- 
mi, z potrzebnemi wiadomościami szkól- 
nemi, znajdzie

jako uczeń
pod korzystnemi warunkami umieszczę-

Adolfa Ascha.

szkól-
(5785)

Kamyczka niebieskiego
(Blanstein)

poleca [579 î].
Drogerya Grodzkiego,

Kozia ulica 22.

Piękny euMer w głowach d funt 5 sgr. 
surową kawę 7'/, sgr. funt do 14 sgr. 
szare mydło 2'Ą sgr. funt, twardego 7 
funt, za 1. tal., mączkę 4 sgr. funt, 
«dl w miechach a 3 tal, 14 sgr., peiro- 
leum 5’/, sgr najlepsze poleca 
(5765' II. Stróżyń«hl, Wodna ul.

Polecam pod gwarancyą: igli“ 
cówki i lefoszówki tlo po» 
lott ania (ostatnie po znacznie 
zniżonych . cenach), tccliin «1« 
śrótu i kul, rewolwery, 
galonowe i tarczowe pi­
stolety, tereerole itd. Da 
lej: torby myśliwskie, rogi 
tlo prochu, sakiewki do 
śrótu, flaszki do wody, 
krzesła myśliwskie, ka­
piszony i naboje każdego ro­
dzaju po najtańszych cenach.

August Klug,
(5126) Wrocławska ul. 3.

nadzwyczaj 
wielkim wyborze

znajdują się elegan­
cko i dobrze robione

Ucznia poszukuje
Fr. Wick Irtus,

introligator i galanternik, 
[5794]. Nowa ul. 4.

Zakł-d wjrobów lnianych
w Poznani»,

Sródka, Cybińska ulica No. 5. 
wymienia prócz przędzy za len i pakuły 

wszelkie swe wyroby tj. płótna, drelichy, mie­
chy, stołowiznę itp. [5660],

Władysław Simon.

Dobra wiejskie każdej wielkości, od 
100 morgów począwszy, wskaże do tanieg0 
nabycia [372 ]

Gerson Jarecki,
_____ Magazynowa ulica 15 w Poznaniu

Rzeczywisty nabywca pos ukdje
kuima. dóbr rycerskich w
W. Ks. Poznańskiem o 1000—2500 
mórg, areału. Warunek: dobra rola 
i bór w dobrym stanie. Mających 
chęć sprzedania, ale tylko takich, u- 
prasza się o przesłanie frank, ofert 
sub S. W. do biura anonsów
B. Jenke, Wrocław, Junkernstr, 12. 
________________ [5726j|________

Do zakupu i sprzedaży dóbFry^-
cerskich i lasów poleca się

Józef Radziejewski
w Poznaniu, (2389)

_____ Wrocławska nl. 18.
Dom. Włok no pod Skokami ma 

na sprzedaż SSi kop przedniej 
I rz ii n y.____________ (5733)

Do sadzeniajesiennego
poleca

1) dęby jednoroocno
2) olszynki 2>/2 do 4' wysokie

iéj uL ^8.ry _ _
;óły tamże w kantorze. (5776)

Aukcya cygar!
ftesaty handlu cygar Izydora Cob- 
a, składające się po większej części z pra­

wdziwie Importowanych eyjrar, 
eygaret, turerhich i innych tytuni, 
sprzedawać będę publicznie w poniedziałek 
dnia 13 mb. przed południem od godz. 9 

lokalu przy Berlińskiej ul. 1», (naprze-
ciw król, dyrek oryum poKejdJ (5787)

Nakładem księgarni Lndw. fflerzba- 
cha w Poznaniu wyszły następujące 
nawości; .
mezalians. Powieść. Napisał 

’ Ludwik z Grzymysławia. Cena 15
wfe (Paulina z L.), Eiazi- 

nalrii. Powieść i W roku 
4863. Zarys, (dopełniający po­
wieść Pata Morgana. 2 tomy. Cena 
2 tal.

Zatśhaijasiewicz, Czerwona 
pka, Z notatek ces. król, radzcy. 
Cena 1 tal.

Dnia 15 września r. t>. o godzinie 12 w po­
łudnie odbędzie się w Lesznie w hotelu Kuntzego 
powiatowe Walne zebranie Towarzystwa pomocy naukowej 
imienia Karóla Marcinkowskiego. Zapraszają się niniejszym 
uprzejmie na to zebranie wszyscy Szanowni członkowie jako 
tóż i ci panowie, którzyby do Towarzystwa przystąpić ze- 
chcieli, z nadmienieniem, iż wybór nowego komitetu powia­
towego w tymże dniu nastąpi. (5560)

Leszno, dnia 27 sierpnia 1869.
Komitet Tow. pomocy naukowej powiatu

Wschowskiego.

Adminlstracya Dzień
Poznańskiego przyjmuje 
przedpłatę na następujące dzieła:
1. Dr, Wojciecha Cybulskiego, 

profes. literat, słowiańskich w 
uniwersyt. Wrocławskim: Od­
czyty o poezji polskićj XIX 
wieku, przełożone z niemiec­
kiego pod kierunkiem J. I. 
Kraszewskiego. Cena subskryp 
cyjna 2 tal. 20 sgr.

2. Lud polski, jego osady i za­
grody, typy i ubiory itd. Oskara 
Kolberga i Bogumiła Hoffa wy- w 
noszącą za całe dzieło z 5 
tomów obejmujące Wielkopol- 
skę 10 tal., lub za pierwszy 
tom 2V3 tal.
Mrówka, rocznie 4 tal.

Podróż towarzyska
ze Lwowa (krabwa, Bognmiiia) è

-giptu.
Dnia 20

w
Wwiel

buty dla panów,

Sér
bnrgpski,
r staniol po

Wojciech Diimke,
dawniej II. €ł. Wolff, 

Wilhelmowska ul. 17. [5797],

Prawdz. angielski
Double Bro^n Stout | Pnrłpr 
Imperial Broo Stout(ro 
Gorzkie i słodkie Ale
polecają w odstatym towarze en gros et en 
détail jak najtairéj [5780]

Bracia Andersch.

prawdziwy limbttrgsbi, zupełnie dojrza­
ły, opakowany w staniol po 10 sgr. poleca

Piękne so­
czyste ananasy,

trzewiki dla dam słodkie węgier. wi-
nogrona, jako też 
pierwszą przesyłkę 
teltowskich rzepeli
< trzymali

i dzieci
w pierwszym wiedeńskim bazarze

S. Tucholskiego,ierniką b. r. o godz. 8 rano odejdzie osobny pociąg ze 
Lwowa na IWieden do H.iiu.

ze L^ojwa i innych stacyi do Wiednia i na- 
pówrót jak przy pociągach towarzyskich z opuszczeniem 45%, z Wiednia 
zaś nk Tryest, Korfn, Aleksandryą do Kairu, — wraz z wiktem na parow­
cach. przewóz ze statku do hotelu i powrót do Wiednia II. kl. 325 złr.,
II. kl. 245 złr. w srebrze. Bilety do tćj podróży ważne są na dni 40,
Ponieważ liczba podróżnych ograniczoną jest na 30 osób, przeto wcześniej­
sze zamówienia należy przesyłać pod adresem

toszecki we Lwowie.
Programy do tćj podróży otrzymać można w Admifiistracyi Dziennika 

Lwowskiego. Bilety podróżne do Wiednia są do nabycia we Lwowie Tn 1 ■! yi q HpVi fsdiTłD' Tł55 ut, 
księgarniach S.eyfartha i Czajkowskiego, na stacyach u panów JUllUS OWieulIIg 11<UŁ 

casyerów._______________________(5644)

Wilhelmowska ul. 10.
Zlecenia zamiejscowe i reparacye uskutecz­

niają się jak najpunktualniej______ [5791],

Gumowe węże, 
Gumowe piaty, 
Pochodnie, 
Dziegieć

poleca [5708]

Poznań, Chwaliszewo przy moś ie.

3;
4) brzózki 2
5) „ ’/i
6) sosny 21etme
7) „ 1 roczne

2- 
2’/,' 
1’zU

fcopa 4 
„ 7* 
„ 5

sgr.

4
2’/j
1’.1

W.F.MeycriSp.
[5778] plac Wilhclmowski No. 2.

Prima

gnano peruwiańsk.
nawoź z kali i magnezyi

poleca

Naumann Werner

3.
4. Biblioteka Mrówki, rocznie 3 tal

Księgarnia Jl. H. Żupańsblegro w 
Poznaniu otrzymała na wyłączny debit 
Rodzina Orskich. Powieść w 2 to

mach Wlad. Sabowsklego. 1 tal.
20 sgr. (53681

lYalkn stronnictw. Komedya w 2
aktach przez Jana Stoika. — 20 sgi

~W efcsiiedyeyi Ilz.lciinika Possn 
są do nabycia:

Portret
Kazimierza

po cenie 8 sgr.

Życiorys

Polecenia do zakupywania płócien i bielizny tak w miejscowych 
handlach jak zagranicznych fabrykach przyjmuje jako wieloletni, 
doświadczony znawca (5789)

IMS. «1. Kamieński«
Kantor komisyjny, przy placu Wilhelmowskim No. 16.

Wyprzedaż.
Z powodu przeniesienia składu mego do domu pod No. 5 przy Wrocławskiej 

mioy sprzedaję ęartyą dekor. serwisów do kawy i herbaty 
Uli/.anek, talerzy kuchennych, talerzy deserowych, 
kabaretów, waz do kwiatów, przedmiotów drobnych
itd. po cenach zakupu. .

Ceny białćj porcelany i towarów ze szkła zniżyłem znacznie.

Ludwik Moebius,
[54261 ulica Wrocławska 13 14.

po cenie 3'/, sgr.
Administracya Dziennika Po­

znańskiego zwraca uwagę Szauo- 
wnćj publiczności na następujące dzieła] 
które za nader umiarkowane ceny na­
być można w naszój ekspedycyi: 
SyliłKa. Hymn polski p. J. P.

Woronicza. 3 sgr. 6 fen.
Janko Cmeiitarnifc. Gawęda 

ludowa p. Wł. Syrokomlę. 4 sgr. , 
Ostap Bonilarcziik. Powieść 

p. I. J. Kraszewskiego. 9 sgr. 
Kortljan p. Juliusza Słowackiego. 

7 sgr.
Asan. Ustęp z dziejów Słowian

Bałkańskich przez Jeża. 12 Sgr. 
Srot . kti. Obrazek zaścianku

przez Adama Pługa. 7 sgr. 
Przedświt p. Zygmunta Krasiń­

skiego. 4 sgr. _
Praca dzieci po rękodzielmach.

Przełożył z francuzkiego L. Poło- 
czko p. Ludwika Wołowskiego.

Wulokraeya polska i jćj
przeciwnicy p. Wincentego Mazur­
kiewicza. [6 sgr. , ■ .

Na sezon jesienny i zimowy
otrzymałem wszystkie nowości w francuzkich i angiel­
skich artykułach garderoby męzkiej i polecam takowe w wiel­
kim wyborze.

[. GraapĆ, Marchand tailleur,
Wilhebnowski plac 17. (5783)

sowy

Wełnę do pończoch
w wyborowej jakości poleca po ce­
nach fabrycznych [5779].

¡Max Heymann,
dawniej Z. Zadek i Sp.,

5, Nowa ulica 5.

Wilhelmowska ul. 18. [5775]

Médaille de la société des 
scienses industrielles de Paris.

Precz z siwemi włosami!
Melanogène

Dicquemare aîné w Rouen,
Do natychmiastowego farbo­

wania włosów i zarostu we wszy­
stkich odcieniaih, bez niebez­
pieczeństwa dla skóry. —Sro-

,Jck ten farbujący jest najlepszy ze 
wszystkich do tychczasowych. [1149].

Skład en gros u pp. Wolff i syn w 
Karlsruhe, w Poznaniu u 
DESFOSSE Succ.r de MONTIGNY.

I
Cylindry petroleowe!

JjSF* tuzin po 8 sgr.
Cylindry gazowe

tuzin po 12'/j sgr. "^^3 
poleca fabryka lump

M. Bendix,
[5793],Wodna ulica.

[5703] Skład mój

Herbaty
zaopatrzyłem w zupełnie świeże 

smaczne gatunki, palecam funt 
po 6, 8, 12, 15, 18 i 24 złp.

T. Luziński.

Z fabryki mój

wyrobów z lanego kamienia
przy Magycli Garbaracli No. 9

polecam gotowe koryta dla koni, bydła i trzody, rury na mostki 
polne, rynny do wody, flisy kolorowe na posadzki, wazony rozmaite, 
tudzież do wodotrysków i święconej wody, chrzcielnice, figury Świę­
tych, Boże męki, nagrobki, figury mytologiczne, medaliony, popi r- 
sia, ozdoby architektoniczne itd. _ (5631)

Wyzdrowienie.
Do liweranta nadw. pana Jana Hoffa w Berlinie.

Komorn, 14 «lerpnia 1869. Pańskie skuteczne fabrykaty sło­
dowe, tak piwo zdrowia z wyskoku s'odowego jak słodowa czekolada zdrowia 
przyniosły mi w moim chorym stanie «jz«lr»4» ieitle a pańskie piersiowe 
karmelki .'słodowe uleczyły kaszel mój. E. Rumpler, dyrektor b«iąg 
gruntowych komitatu.

Skład główny w Poznaniu a Mraci Plessner, Ry­
nek 91, skład uboczny u SI. Keuyebaucra, plac Wil- 
helmowski 10, u Th. Wohlyemulha w Wągrówcu, 
u yf. Podgórskiego w Nakle, u Lószin-
sohna w Bydgoszczy, u Ernesta Teppera w No- 
wymtomyślu i u SS. Eassriela w Śremie. [5763]

Polecam :
Petroleum Po m-
skićj cenie w beczkach 
centnarowych, jako i w orygl 
nalnycli, amerykańsk. 
biaszankacłi, około 
kwart najlepszego białego Pe­
troleum zawierających. Dwie ta­
kie bańki, trwałe, zamykane her­
metycznie śrubą patentowaną, leż: 
w szczelnie sporządzonej skrzynce.

J. N. Leitgeber.

[5798] 

PO

Kurcze epileptyczne i (wielką! 
' chorobę)!

leczy lekarz specyalny dla epilepsyi * 
dr. 0. Klilisch w Berlinie, teraz Mit- 
telstrasse No 6. — Zamiejscowi li­
stownie. Przeszło sto już uleczono.

S! .
Zarząd leśny w Bognszynie
___ pod Książem. [5769]

Przeciw zapaleniu śledziony
u owiec S bydła ofiaruje nowy nader 
skuteczny środek apteka Elsnera w Po­
znaniu. Pojedyńcze dozy dla ©wlec po 
2V2 sgr., dla bydła po 10 sgr.; przy od­
biorze większych doz taniej. (4867)

Od wielu lat ze skutkiem 
używane ¡GfeaFSlWO dla 
owiec na tasiemca i ro­
baki poleca (5768]
Apteka w Pobiedziskach. 

Auicya baranów Kamboniłłet
odbędzie się w Dom. Oiareice 
przy stacyi kolei żelaznej we 
Wronkach d. 1 pasfeclacitir- 
nilfii, w połudhsie o 
13 g-oclzinie. Sprzedanych 
zostanie 50 baranów pełnćj krwi, 
32 barany trzyćwierci krwi i 3 
pół krwi; prócz tego jeszcze 29 
baranów Negrettów pełnej krwi, 
które jednak z wolnej ręki sprze­
dane zostaną. Panowie życzący 
sobie, aby po nich przysłano na 
dworzec do Wronek, raczą mnie 
wcześnie o tśm uwiadomić.
(5786) von Sandor.

L-3302J

Earecz5 ® siwizną!

¡Woda pani Doraf|
11, rne do Canmartln a Farls. 
Użycie jednego flakonika Wody

linrwt dostatecznym i nieomyl­
nym jest środkiem na przywrócenie 
siwym włosom naturalnego koloru. 
Woda ta jest nieocenionym wyna­
lazkiem: tania, nieszkodliwa, ne 
jest bynajmniej farbą; bardzo sku­
tecznie zapobiega wypadauiu «lo­
sów 1 leczy wszelklój natury 
wyrrnty skórne. (1551)

Dostać można w Poznaniu w a- 
ptece p. Slra Mankiewili za.

Chełmno, dnia 24 sierpnia 1869.
Ponieważ od 1 sierpnia rh. asortowałem 

mój dotychczasowy

berliós i bndel obuwia
przez osobiste w Wiedniu i Pradze zakupy 
odpowiednio do żądania każdego a przez 
miesięczne przesyłki mogę zadość uczynić 
łsaidoczasowój potrzebie sezonu wysokiej | u 
;biicznoś<:5 przeto pozwalam sobie polecić jój 
skład mój towarów usilnie.

Usługa jest akuratna i rzetelna. Ceny sta 
łe i tanie. (.5535)

Obstalunki z po za Chełmna uskuteczniają 
się odwrotnie wedle przesłanej miary.

____A. C. Binder._____
Kłosie do lamp l cylindry.

Odtąd sprzedaję:
cylindry petroleowe tuzin 12 sgr.
cylindry gazowe szlufowane • 15

dto szmelcowane • 18
klc-zn 4’h 5-h, - .M. 6’/. 7’

. po 4 sgr. 5 sgr. .6 sgr. 7] sgr. sztuka. 
Sprzedającym z drugiej ręki daję rabat.

(5479) Ludwik Moehins.

Najpierw* 
sze nowe figi 
smy rneńskie i suł- 
tańskie rodzenki 
jako też słodkie 
winogrona wę 
gierskie odebrał i poleca [5788

A. Gloliowwz
Elhlągskie minogi

polecają jak najtaniej [5781
lir. JLBiderscłi.

Ogłoszenia gospodarskie itd
Dom. Rudniczysko pod Ostrzeszo­

wem po aikuje natychmia; t lub tóż od 
października r. b. zdatnego i uczci­

wego, w dobre świadectwa zaopatrzo­
nego p.?Sftrza[kawalera. Osobiste
rzedstawienia pożądane. (5727)

Plani-z, który już pracował dłuższy 
czas w gospodarstwł ■, znający język polski 
i ffemiecki, może się natychmiast zgłosić
sobiście na Bielawach pod Wyrzyskiem-
_______________ OL?!)-________ ~
OssreiBuSBs żonaty, w dobre zaopatrzo­

ny świadectwa, poszukuje miejsca od sw 
Michała rb. Bliższa wiadomość sub nt. W 
P. poste rest. Borek na listy fr^__

Kucharz, znający ditrze swój, fa<h i za- 
»patrz ny w debrę świcd1ectw-p.,’:pl re?£C.‘ 
JóndacyJ, życzy sobie ed™5‘J
sca, od ś Michała lub. 1 l.stopadal Adres 
R. T. poste rest. Dłonia-_________(o/5Q)

Służąc-żSi^tyT/arazm myśliwy, za 
opatrzony w dobre świadectwa i rekomen- 
dikvp życzy sobie odpowiedniego miejsca 
ud ś ’Michi ła lut) 1 listopada pod adresem 
? B- post r93t Dtonia-________ ( 5751,

Dom. Orłowo pod Inowrocła­
wiem sprzedawać będzie drogą au- 
kcyi dnia 16 "września 
1*. b, o 11 godzinie przed połu­
dniem na należącym doń o l!/8 
mili od miasta oddalonym folwar­
ku Kłopot 6© sztuk, 16 
miesięcy mających, do rozpłodu 
zupełnie zdatnych tryków da­
jących czesankę. Ospę miały za­
szczepioną, gdy były jagniętami, 
a owczarnia jest wolną od każdśj 
choroby dziedzicznej. Cena mini­
malna pomiędzy 50 a 20 biil»

Prócz tego mają wzmianko­
wane dobra do sprzedania 
Sztuk 3—óletnich, do rozpłodu 
zdatnych, zdrowych zupełnie ma­
ciorek ISTegretti, jak ró­
wnież 15 miesięcy mające flir- 
liaje wschodnio-fryzyj. pełnćj 
krwi. (5310)

Od 5 wr*einlo r. b. sprzedaję 1 *(2 i 2-

letnie tryki rozpłodowe, pocho­
dzenia ltamboniłlet pełnej krwi, llam- 
hnuillet pół krwi z matek Negrettow i po­

chodzenia z Boldebuck pełnej krwi. Stale notowane, konjunktu-
rom wełny odpowiednie ceny wykazane są w^ księdze i obracają się pomiędzy 15 - CO tal.

Angielskie prosięta z Yorkshire (pełnej i poi krwi)
mam także po 6 i 4 tal. za sztukę do sprzedania.

CR wałkowa pod Wierzycami. u&iize.
L5.6291 ...

Pierwszą nadsyłkę świeżo kon 
serwowanych

szparagów
odebrał i poleca (5702)

î. LuzîÉshi.

Hipoteki pupilarnie zabezpieczone 
każdej wysokości na dobrach ry 
cerskich lokowane kupuję każdego 
czasu pod najmierniejszemi wa­
runkami.

w Poznaniu. (2390)

Ogród ludowy.
Dziś w sobotę, dnia 11 i w niedzielę, dnia 

12 września
W" i o I ¡i i koncert 

i przedstawieni©.
Cena przy kasie 3 sgr., dzieci 1’/. sgr. 

Początek w sobotę o godzinie 6, w niedzielę 
o godzinie 5.

Bilety dzienne po 2 sgr. w cukierniach pana 
R. Neugebsuera.

W poniedziałek, dnia 13 września 
Przedostatnie wielkie

nadzwyczajne przedstawienie 
na dum

pp. Anny i Emmy Eraatz. 
Wielkie1 ¡rsepyszne ognie sztuczce, 
gazowa i elektryczno-bengalska ilu- 

miuacya itd.
Cena wnijścia przy kasie 4 sgr. Dzieci płacą 

2 sgr.
Z powodu długości przedstawienia początek 

o godzinie 6.
Bilety dzienne po 2’/. sgr- od dziś do na­

bycia w cukierniach p. R. Neugebauera pr. y 
placu Wilhelmowskim 10 i Szerokiej ul. 15. 

1.5773] JE»»»##
Bilety passe-partout do tego przedstawie­

nia nieważne.

Nakładem 1 cwffonkami Ludwika Merahacha w Pojmaniu.
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